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Uroczystości 
ku uczczeniu pamięci 
Marsz. Piłsudskiego

Program żałobnego obchodu przewi­
duje m. in. złożenie przez wojsko wień­
ca w Warszawie na stopniach Pałacu 
Belwederskiego, w Krakowie —  w kryp­
cie pod Wieżą Srebrnych Dzwonów i w 
Wilnie na Rossie.

Wieczorem ulicami miast przemasze­
rują w capstrzyku żałobnym oddziały 
wojska przy akompaniamencie werbli. 
Orkiestry wezmą udział w capstrzyku, 
lecz nie będą grały.

O godzinie 20,30 odbędą się w od­
działach uroczyste apele, podczas któ­
rych zostaną odczytane wyjątki z rozka­
zu, wydanego przez Marszałka Piłsud­
skiego po zakończeniu wojny polsko-bol­
szewickiej.

W tym samym czasie odbędzie się z u- 
działem wojska złożenie hołdu pamięci 
Pierwszego Marszałka Polski w Warsza­
wie na dziedzińcu belwederskim. w Kra­
kowie na Wawelu, oraz w Wilnie na 
Rossie,

Od godziny 20,45 do 20,48 w całym  
Państwie zostanie zarządzona trzyminu- 
towa cisza, którą w oddziałach wojsko­
wych poprzedzą żałobne werble.

W  ciągu całego dnia orkiestry wojsko 
we grać będą tylko Hymn Narodowy na 
powitanie i pożegnanie P. Prezydenta R. 
P„ Marszałka Śmigłego - Rydza oraz 
sztandarów pułkowych.

W dniu 12 maja ogniska 

zaplona na zachodniej 
granicy Rzeczypospolitej

W dniu 12 maja, w trzecią rocznicę 
zgonu Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
wieczorem o godzinie 20,45 zapłoną og­
niska wzdłuż całej naszej granicy za­
chodniej na znak czujnego — w myśl 
wskazań Wielkiego Marszałka — czu­
wania z bronią u nogi na rubieżach R. P .

Ogniska na granicy zapalą oddziały  
naszej Straży Granicznej.

Zapłonie ogień u kopców granicznych 
swoim na otuchę, wrogom ku przestro­
dze!

Poza zapaleniem ognisk Straż Grani­
czna organizuje na granicy chwilę hołdu 
pamięci Wielkiego Marszałka.

ODEZWA
do społeczeństwa pomorskiego.

Naczelny Komitet uczczenia pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego zwrócił 
się do społeczeństwa z wezwaniem do 
obchodu w skupieniu i modlitewnej kon­
templacji 3-ej rocznicy zgonu Wielkiego 
Marszałka.

Wojewódzki Komitet uczczenia parnię 
ci Marszałka Józefa Piłsudskiego zwra­
ca się przeto z gorącym apelem do spo­
łeczeństwa pomorskiego, by w dniu żało­
by narodowej złożyło budowniczemu 
Polski hołd, biorąc gremialny udział w  
organizowanych przez powiatowe komi­
tety uroczystościach żałobnych, których 
program podany został w prasie do ogól 
nej wiadomości.

Wojewódzki Komitet uczczenia 
pamięci M. J. Piłsudskiego.

(—) Wincenty Łącki 
Starosta Krajowy Pomorski

lii teiaii nitgo Mmliii 
został w czyn wcielony?

o

„12 maja — wyrwane serce dzwonu 
i głuchy werbel żałobnych bębnów. j 

12 maja — zatrzaśnięte wieko nad 
legendą rycerskiego życia.

12 maja — zamknięte oczy czujnie^ 

przewidujące, oczy strażnika siły i wol-^ 
noścu oczy Józefa Piłsudskiego. 
Po dniach żałoby przyszły dni pracy i ___ ____________
życia codziennego — oderwanie myślą Musi stanąć wobec prawdy swego życia, 
od dni klęski — dla dni tworzenia. jak0 cząstki życia narodu i o treść swej 

Postać Józefa Piłsudskiego nie mo- wiernej służby zapytać..
Wtrzecią bolesną rocznicę śmierci 

Józefa Piłsudskiego muszą się wznieść do 
przysięgi ręce byłych' obecnych i przy­
szłych żołnierzy — przysięgi na zwycię­
ski miecz Wielkiego Marszałka — przy­
sięgi pracy i walki — o wielkość i potę­
gę Polski”.

R » W

że słać się dla nas tylko wspomnieniem j 
historycznym. Dostojeństwu śmierci musi 
towarzyszyć czujna pamięć o wskaza­
niach życia. |

W trzecią bolesną rocznicę śmierci 
Józefa Piłsudskiego czas jest zdać sobie 
sprawę, czy testament jego życia, czynów 
i myśli jest wykonany. Testament ten

Narodowcy w Hiszpanii 
ica nieprzerwanie 

naprzód
SALAMANKA. Komunikat urzędo­

wy głównej kwatery powstańczej donosi, 
że pomimo niepogody wojska powstańcze 
posuwają się dalej w strefie Morelia.

Oddziały powstańcze zajęły wioski 
Fortel de Morelia i Las Alvaredas oraz 
szereg innych doniosłych strategicznie 
położonych pozycyj.

W stoczonych walkach nieprzyjaciel 
poniósł znaczne straty i pozostawił na 
placu boju licznych zabitych i rannych 
oraz jeden czołg pochodzenia sowieckie­

go-

posuwając

ciągu ostat- 
50 km. kw,, 
są poważne

SARAGOSSA. Jedynym odcinkiem 
frontu, na którym mimo fatalnych wa­
runków atmosferycznych odbywają się 
ożywione działania wojskowe jest odci­
nek położony na południe od rzeki Ebro, 
koło Morelia, gdzie oddziały wojsk pow  
stańczych silnie naciskają, 
się stale naprzód.

Oddziały te otoczyły w  
nich kilku dni teren około 
na którym skoncentrowane 
siły wojsk rządowych.

W dniu wczorajszym 
przerwali forsowny marsz z powodu u- 
lewnego deszczu i zatrzymali się koło 
miejscowości Torreblanca.

Z chwilą poprawy warunków atmo­
sferycznych wojska powstańcze podej- 
mą na nowo ofensywę.

powstańcy

Straszna katastrofa 

w kopalni angielskiej
LONDYN. Dziś rano nastąpił ol­

brzymi wybuch w kopalni węgla Mark­
ham w Duckmanton w hrabstwie Derby.

Natychmiast podjęto akcję ratunko­
wą. Już w pierwszej godzinie wydobyto 
8 zabitych i 20 rannych, których prze­
wieziono do szpitala w Chesterfield.

O godzinie 11 ogłoszono urzędowo, 
! ze bilans ofiar wybuchu wynosi 14 zabi­
tych i 36 rannych.

Liczba górników zasypanych w szy- 
bie sięga 90.

Przed kopalnią zgromadził się tłum  
rodzin zasypanych górników.

Kopalnia Markham jest jedną z 
trzech wielkich kopalń, należących do 
Stareley Coal and Iron Co Ltd., i poło­
żona jest w odległości 5 mil od Chester­
field.

W styczniu 1937 roku w tych samych 
szybach nastąpił również wybuch, które­
go ofiarą padło 9 górników.

W ostatniej chwili donoszą o nowym  
wybuchu kopalni.

Władze są w kontakcie telefonicznym  
uwięzionymi w szybie górnikami.

życiem całym wyznaczony, wiarą utwier 
dzony, krwią serdeczną pieczętowany 
głosił dwie naczelne prawdy: potęgę Pol 
ski i służbę tej potędze wierną do ostat­
niego tchnienia.

Wtrzecią bolesną rocznicę śmierci 
Józefa Piłsudskiego każdy prawy obywa 
tel musi wejrzeć w swe serce i rachun­
kiem sumienia dzień ten uczcić.

z

Olbrzymi? burza 

w Portugalii
LIZBONA. Portugalia została nawie 

dzona w ostatnich dniach falą niezwykle 
gwałtownych burz.

| W okolicy miejscowości Vilafranco 
uderzył wczoraj wieczorem piorun w  
grupę, złożoną z 13 osób, raniąc ciężko 
10 z pośród nich.

Na południu Portugalii zginęły rów­
nież w ciągu ostatnich dni trzy osoby od 
uderzenia pioruna.
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Ostatnie chwile pobytu 1 Hitlera Mussolini pozostawia Hitlerowi 
wolną ręką wobec Czechówwe WłoszechbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

K A N C L E R Z  R Z E S Z Y  W  F L O R E N C J I
K a n c le rz t im e r p rz y o y i w c z o ra j p o  

p o iu a n iu s p e c ja ln y m  p o c ią g ie m  d o  t lo ­
re n c  j i .

IN a o d ś w ię tn ie p rz y b ra n y w d w o rc u  
F lo re n c ji o c z e k iw a ł g o  M u s s o lin i w  o to ­
c z e n iu s w ic y . W  c h w ili s e rd e c z n e g o  p o ­
w ita n ia  o b u  m ę ż ó w  s ta n u , k a n c le rz H it­
le r w y ra z ił s w ą  ra d o ś ć  z m o ż n o ś c i p rz e ­
b y w a n ia  n a  z ie m i w ło s k ie j w  ta k  w a ż n y m  
d n iu , ja k  d z ie ń  d ru g ie j ro c z n ic y  o g ło s z e ­
n ia im p e r iu m  w ło sk ie g o (d n iu  w c ie le n ia  
A b is in ii) .

O  g o d z in ie 1 5 ,3 0 k a n c le rz H itle r t i­
d a l s ię w  to w a rz y s tw ie  M u s so lin ie g o  d o  
ś w ią ty n i Ś w ię te g o  K rz y ż a w e F lo re n c ji 
g d z ie w  k ry p c ie  s p o c z y w a ją z w ło k i fa ­
s z y s tó w , p o le g ły c h p o d c z a s re w o lu c ji .

P o z ło ż e n iu  w ie ń c ó w z e w s tę g a m i

n a ro d o w o  - s o c ja lis ty c z n y m i n a g ro b a c h
p o le g ły c h . H itle r w  to w a rz y s tw ie  M u s so - c k o  . c z e s k ic h  n a  t le  k w e s ti i N ie m c ó w  s u -  
l in ie g o w y je c h a ł d o  p a rk u  B o b o li, g d z ie d e c k ic h  o c e n ia n y  je s t p rz e z k o ła  p o lity -  
o d b y ła  s ię m a n ife s ta c ja lu d o w a . P o n a d ­
to  k a n c le rz z w ie d z ił m ia s to , k tó re b y ło  
n a c z e ś ć g o ś c ia u d e k o ro w a n e a ra s a m i,  
s z ta n d a ra m i i k w ia ta m i.

Podczas zawodów dwa polskie balony

B E R L IN . R o z w ó j s to su n k ó w  n ie m ie -

c z n e ja k o  p o w a ż n y . J a k  s ły c h a ć z ró ż ­
n y c h  k ó ł n ie m ie c k ic h , rz ą d  R z e sz y  z d e c y  
d o w a n y  je s t d ą ż y ć d o  o s ta te c z n e g o  w y ­
ja śn ie n ia ty c h  s to su n k ó w  w  n a jb liż sz y m  
c z a s ie .

N a p o d s ta w ie p o w y ż s z y c h fa k tó w  —  
k o ła  p o li ty c z n e  u w a ż a ją -  ż e  s y tu a c ja je s t  

w  c h w ili o b e c n e j ta k p o w a ż n a ja k  n ie  
b y ła je s z c z e n ig d y  d o tą d  n a ty m  o d c in ­
k u .

J a k o w y n ik ro z m ó w  rz y m sk ic h w y ­
c ią g a ją  tu  w n io s k i, ź e  k o n fe re n c ja  H itle -  

j ra z M u s so lin im  p o tw ie rd z iły n ie z b ic ie  
R z ą d  R z e s z y p o p ie ra s ta n o w c z o  i d a ls z e u trw a le n ie  o s i R z y m  —  B e r lin  aD Z IŚ  W R A C A  H IT L E R  D O  R Z E S Z Y . R z ą d  R z e s z y p o p ie ra s ta n o w c z o  i d a ls z e u trw a le n ie  o s i R z y m  —  B e r lin  a  

B E R L IN . S to lic a R z e sz y  c z y n i g ó rą - z d e c y d o w a n y je s t p o p ie ra ć n a d a l ż ą d a - z a te m  w z a je m n e p rz y c h y ln e u s to s u n k o - 
c z k o w e  p rz y g o to w a n ia  n a  p rz y ję c ie  k a n - n ia N ie m c ó w  s u d e c k ic h , u w a ż a ją c je z a w a n ie s ię d o ż y w o tn y c h in te re só w  o b u  
c le rz a H itle ra , k tó re g o  p o w ró t z W ło c h m in im u m  u s tę p s tw  ż ą d a n y c h  o d P ra g i, t .   .
o c z e k iw a n y je s t w  d n iu d z is ie js z y m .

T ra s a , k tó rą  p rz e je ż d ż a ć b ę d z ie k a n ­
c le rz w  B e r lin ie b ę d z ie b o g a to i lu m in o ­
w a n a . K a n c le rz a p o w ita ją  n a d w o rc u  
c z ło n k o w ie rz ą d u z fe ld m a rs z a łk ie m  
G o e r in g ie m  n a c z e le , g e n e ra lic ja o ra z  
w y ż s i fu n k c jo n a r iu s z e p a r ty jn i .

   , s tro n  i ż e  w  s p ra w ię s to su n k ó w  m ię d z y
R z ą d  c z e s k i z e  s w e j s tro n y  u w a ż a  ż ą R z e s z ą a C z e c h o s ło w a c ją M u s s o lin i p o ­

d a n ie  N ie m c ó w  s u d e c k ic h  z a  n ie  n a d a ją - z o s ta w ia H itle ro w i w o ln ą rę k ę .

c e  s ię d o  p rz y ję c ia e n  b lo c .

A lp y  ■ g ra n ic ą n a tu ra ln ą
pomiędzy Włochami a Niemcami

Iqaowdi w Rumunii
R Z Y M . M u s so lin i i H itle r w y g ło s il i d z ia ł o b s z a ró w  ż y c io w y c h o b u  n a ro d ó w  

w  s o b o tę to a s ty  w c z a s ie b a n k ie tu w  U m o ż liw ia ć  n ie ty lk o  s z c z ę śc ie  p o k o jo w e  
i t rw a łe j w s p ó łp ra c y , le c z s łu ż y ć ta k ż eŚ N IA T Y Ń U c z e s tn ic y w  z a w o d a c h C Z E R N 1 O W C E . D w a  b a lo n y  b io rą c e p a ła c u  w e n e c k im . M u s so lin i w  s w y m  i t rw a łe j w s p ó łp ra c y , le c z s łu ż y ć ta k ż e  

o  p u c n a t  p ik W a n k o w m z l b a lo w o , u d z ra t w  z a w o d a c h  o p u c h a r P L . łk a ń - p rz e m ó w ie n iu  p o d k re ś li ł, ż e w  o s ta tn im  ,a k o  p o m o s t w z a .e m n e , p o m o c y  r p o p a r  

wice,, p ilo to w a n y  p rz e z p o ru c z n ik a  G o - kowicza lą n o w a ly  w  p o n ie d z ia łe k p rz y - c z a s ie N ie m c y  > . W ło c h y  u w o ln iły  s ię  o d  c ia - n ie z ło m n a w o la i
lewsLeg o ^lanwiawa i p o ru c z n ik a Sie- m u so w o  w sk u te k  n ie p o m y ś ln y c h  w a ru n - z n is z c z e n ia ro z k ła d o w y c h id e o lo g u a b y D la te g o  je s t m “ 'ą  ‘

w a r to w a ł W  Z a tn c z n  o  d o - lk ó w  a tm o sfe ry c z n y c h n a te ry to r iu m  ru - s tw o rz y ć n o w y u s tro ) n a ro d o w y k tó ry te s ta m e n te m  d la n a ro d u n ie m ie c k ie g o ,

O

miankowicza w y lą d o w a ł w  Z a iu c z u  o  g o ­
d z in ie 6 o 0 , d ru g i „Legionowoj 
w a n y p rz e z Zygmunta Paciorkowskiego 
i Feńksa Paczkowskiego o g o d z in ie  4 ,4 0  
w  P o to c z u , t rz e c i ,,Sanok", p ilo to w a n y  
p rz e z  in ż y n ie ra  Adama Kubicą i p o ru c z ­
n ik a  Kobylańskiego o  g o d z in ie  7 ,3 5 .

!k ó w  a tm o s ie ry c z n y c h  n a te ry to r iu m  ru -

K O Ł O M Y JA . W  p o w ie c ie k o ło m y j -  
s k im  i w  s ą s ie d n ic h  lą d o w a ły  d a lsz e b a ­
lo n y , k tó re w y s ta r to w a ły  z M o ś c ie . N a  
p o la c h  w  Z a m o liń c a c h w  o d le g ło ś c i 1 2  
k m . o d  K o ło m y i w y lą d o w a ł b a lo n  , .7 7 e /”  
z z a ło g ą : k a p ita n  ^tencel i re d . Osiński 
z  W a rs z a w y . L ą d o w a n ie o d b y ło  s ię  o  g o ­
d z in ie 1 2  m in . 5 0 . W  Z a b ło to w ie p o w ia t 
ś n ia ty ń  w y lą d o w a ł b a lo n n ie u s ta lo n e j 
n a z w y  o k o ło  g o d z in y 1 2  m in , 3 0 .

B a lo n „Mazowsze" z z a ło g ą  p p . Pta- 
siński i Wrzesiński lą d o w a ł o g o d z in ie  
5  m in . 5 8  ra n o  n a  p o la c h  w  re jo n ie p o ­
w ia tu  H o ro d e n k a .

a b y  ta  p rz e z n a tu rę m ię d z y  n a m i s tw o ­
rz o n a  g ra n ic a  A lp , u w a ż a n a  b y ła  n a  z a -

U U gU- AUW ftUUUOlVl J V4.ll J VIA UW. VVA J t • 1 • • i- 1 ’

p ilo to - m u ń s k im . B a lo n „Pomorze" p ilo to w a n y je s t z n a m ie n ie m  b ie ż ą c e g o s tu le c ia . 
m . . .  - -  , , . ’ ” j W  o d p o w ie d z i H itle r o ś w ia d c z y ł:  . -

N a u c z e n i d o ś w ia d c z e n ie m  2 0 0 0 la t w s z ® ,z a n ie ty l< al^ ’ 
a iy m a p o s iru iu t; ru iu u u ^ ic j . 'b ę d z ie m y  m y d w a j, k tó rz y  s ta l iś m y  s ię  i . . W ie m , z e  w te d y  d la  R z y m u  i G e rm a -  
D ru g i b a lo n Poznań" z p ilo te m  p . ta k ż e  b e z p o ś re d n im i s ą s ia d a m i, u z n a w a ć n u  n a s tą p i w ie lk a i b ło g o s ła w io n a p rz y -  

- z-* . , > » • i _ — j  x SZiOSO*

W o d z u ! T a k , ja k  p a n  i je g o  n a ró d  w  
w  ro z s trz y g a ją c y c h d n ia c h  d o trz y m a li ­

ś c ie  s w e j p rz y ja ź n i d la  N ie m ie c , ta k  ja  i 
m ó j n a ró d  g o to w i je s te ś m y  o k a z a ć  W ło ­

  c h o m  tę  s a m ą  p rz y ja ź ń  w  c ię ż k ie j g o d z i-
n ie “ .

p rz e z  k a p ita n a  Mensza lą d o w a ł w  p o b li-1  
ż u m . Ł u z a n y  w  o d le g ło ś c i 1 2 k m . o d  
S n ia iy n ia p o s tro n ie ru m u ń s k ie j.

K a s p rz a k ie m  lą d o w a ł w  o d le g ło ś c i 4 0 0 tę n a tu ra ln ą  g ra n ic ę , ja k ą O p a trz n o ś ć i 

m e tró w  o d  g ra n ic y  p o ls k ie j .  h is to r ia  w y ty c z y ła  w y ra ź n ie m ię d z y  n a -
O  to ru ń sk im  b a lo n ie „Mestwin1 b ra k s z y m i o b u n a ro d a m i. G ra n ic a ta b ę d z ie  

d o  te j p o ry  w ia d o m o śc i. W ło c h o m  i N ie m c o m  p rz e z  w y ra ź n y  p o -

Złodziej zawisł na haku
T ra g ik o m ic z n y w y p a d e k z d a rz y ł s ię d z ie jo w i d ło ń  n a  w y lo t- ta k  ż e  M a je w s k i  

z n a n e m u z ło d z ie jo w i p o z n a ń s k ie m u 3 1 - n ie  m ó g ł s ię u lo tn ić  b e z c u d z e j p o m o c y ,  
le tn ie m u J ó z e fo w i M a je w sk ie m u . iW  d o d a tk u  z a ś ra n a s p ra w ia ła n ie fo r -

N ie b e z p ie c z n y w ła m y w a c z d o s ta ł s ię tu n n e m u z ło d z ie jo w i s tra s z n y b ó l.  
d o  s k le p u  m is trz a rz e ź n ic k ie g o J ó z e fa M a je w sk i p o c z ą ł w ię c p rz e ra ź liw y m i  
K o c h a n o w ic z a . W  c h w ili , g d y w ła m y - k rz y k a m i w z y w a ć  o  p o m o c . P rz e b u d z o n y  |
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c ił ró w n o w a g ę . N ie c h c ą c  u p a d k ie m  z b u - 1 s w e m u z d u m ie n iu s p o s trz e g ł w isz ą c e g o  l i o tw a rc ia  te s ta m e n tu  n ie  w ia d o m o , c z y

B . P R E M IE R R U M U Ń S K I  
G O G A  Z M A R Ł

B U K A R E S Z T . Ś m ie rć O k ta w ia n a G o -  
g i w y w o ła ła w  R u m u n ii w ie lk ie w ra ż e ­

n ie ,

y u a i4 w w iv 4 .a , w  « ~ 7  r  . R a d a  m in is tró w  u c h w a liła , ź e  p o g rz e b
w a c z  u s iło w a ł z d ją ć  w ie lk ą  s z y n k ę , s tra - m is trz rz e ź n ic k i u d a ł s ię d o  s k le p u  i k u  o d b ę d z ie s ię  n a  k o s z t p a ń s tw a , D o  c h w i-

r  y . I z w ło k i z o s ta n ą z ło ż o n e w  B u k a re s z c ie ,

M a je w s k ie g o  z d ję to z h a k a i o d p ro - c z y  te ż w  C in c e a . P ra sa  ru m u ń s k a  p o d -
S T R Y J . O  g o d z in ie  0  m in . 1 5  w  n o c y d z ić w ła ś c ic ie la , u c h w y c ił s ię h a k a d o n a k s z ta łt p o łc ia s ło n in y  z ło d z ie ja ^  

w y lą d o w a ł b a lo n  ^Syrena" w m ie js c o - w ę d lin .  i - - -  ■ *  ' . . , , , . , „
w o ś c i W y ż łó w  k o ło Ł a w o c z n e g o w  p o -! T y m c z a se m  z b a w c z y  h a k  s ta ł s ię  z g u - w a d z o n o  d o  k o m is a r ia tu , g d z ie  g o  z a trz y  k re ś lą  w  s p e c ja ln y c h  w y d a n ia c h z a s łu g i  
b liż u  g ra n ic v  c z e c h o s ło w a c k ie j . b ą  z ło d z ie ja , o s trz e  b o w ie m  p rz e b iło  z ło - m a n o i z a ra z e m  o p a trz o n o  m u ra n ę . z m a rłe g o , ja k o  p o e ty  i m ę ż a s ta n u .z m a rłe g o , ja k o  p o e ty  i m ę ż a s ta n u .

T e p o p u la rn e in s ty tu c je m iło śc i , g d z ie ro le  

'k a p ła n e k  s p e łn ia ły  p ię k n e k o b ie ty , p o s ia d a ły  o b -  

' s łu g ę  w  p o s ta c i s tra s z n y c h  w ie d ź m , s ta n o w ią c y c h  

j ż y c io w y  k o n tra s t  z c e le m  o w y c h  ś w ią ty ń . W  d z i­

s ie js z y c h W ło sz e c h , w  a n a lo g ic z n y c h  z a k ła d a c h

I ro lę s łu ż e b n ic s p e łn ia ją s c h lu d n e o c h ro n ia rk i ,  

p rz y b ra n e w  b ia łe c z y s te s u k ie n k i, p rz y p o m in a -  

i ją c e ty p o w e k o s tju m y  p ie lę g n ia re k c z e rw o n e g o  

k rz y ż a .
N ie w c h o d z ą c w  m e ritu m  s p ra w y , s tw ie r ­

d z ić m u s im y , ż e fa s z y s to w s k ie W ło c łiy n ie c o ­

fa ją s ię w  u s iło w a n iu ro z w ią z a n ia n a jd ra ż liw ­

s z y c h p ro b le m a tó w  z b io ro w e g o  ż y c ia .

W  M e d jo la n ie , ja k i w e F lo re n c ji , R z y m ie  

i w  N e a p o ln , u ro c z e m i i p e łn e m i o s o b liw e g o  n a -  
I s tro ju  s ą c h w ilę p rz e d w ie c z o rn e . R o z g rz a n a a t ­

m o s fe ra u p a ln e g o  d n ia  c h ło d n ie , n a  g łó w n ą u lic ę  

w y lę g a ją t łu m y w y p o c z ę te j i o d m ło d z o n e j p o ­

p o łu d n io w ą „ s ie s tą “ p u b lic z n o ś c i. P o a s fa lc ie ,  

g ła d k ie j ja k s z k ło i ró ż o w ie ją c e j o d lu n y z a ­

c h o d u  je z d n i, p rz e c ią g a ją n ie s k o ń c z o n y m  s z e re ­

g ie m  u k w ie c o n e  s a m o c h o d y a w  n ic h z a s ia d a ją  

w  to w a rz y s tw ie  m ę ż ó w  i k o c h a n k ó w  ż y w e k w ia -  

; ty —  S ig n o ry .
P e r ły , d ja m e n ty , w ło s k ie to p a z y i a le k s a n -  

d ry n y . lś n ią  k rw a w ą  lu n ą  b la s k ó w . P u c h  le k k ic h  

ja k m a rz e n ie fu te r , o ta c z a a la b a s try h a rd y c h  

w d z ię k ó w  k o b ie c y c h .

■U lic a g in ie w  p o ś w ia c ie f io le to w e g o o p a ru .  

Z  p a rk ó w , z o g ro d ó w  w ili u k ry ty c h w  c y p ry s o -  

iw y c h  i o liw k o w y c h  g a ja c h , z a ry s o w u ją c y c h s ię  
Io s tro p o n a d  l in ią w y n io s ło ś c i m ie js k ic h , p ły n ie  

« a m a o ż y w c z y c h  a ro m a tó w , to  z n ó w  o d u rz a ją c e  

tc h n ie n ie ró ż i h c lio tro p ó w . N a te ra s a c h k a ­

w ia rń s ię g a ją c y c h a ż p ra w ie d o ś ro d k a u lic y ,

T O F K .

P o  S k a rb y  Z a c h o d u
1 3  (C  ą g  d a  s z y )

A n g lik  n ie o b e jd z ie s ię d z iś b e z s a m o c h o d u ,  

e le k try c z n o ś c ią k o n f itu r , c ie p le j w o d y , m a s a ż u  

i w a k u m . W io c h , c h o ć b y  p ie c h o tą , d o trz e g d z ie  

p ie p rz ro ś n ie , u p rz e d z i Ż y d a i g łę b o k o n a d a ­

le k im  w s c h o d z ie , to  z n ó w  n a  n ie d o s tę p n e m  a m e -  

ry k a ń s k ie m  p o łu d n iu , ro z p in a s w e s ie c i h a n d lo ­

w e . B o  te ż c y w iliz a c ja  I ta ló w  je s t ta k  s ta ra  i ta k  

p e łn a ż y w io ło w y c h  s o k ó w  ż y w o tn y c h , iż d a ls z e  

p o s u w a n ie s ię w  n o w o c z e s n e j k u ltu rz e ju ż n ie  

d z ia ła  d e g e n e ru ją c o  n a  ż y w o tn o ś ć ic h  ra s y . O d ­

c z u w a  s ię to w  c a łe j p e łn i z w ła s z c z a w  M e d jo -  

la n ie .

M e d jo la n  to  w s p a n ia łe  m ia s to  p e łn e  t ra d y c ji,  

a m a n ife s tu je s ię w  n ie m  t ry u m fa ln y p o c h ó d  

d u c h a  rz y m sk ie g o  k u  A lp o m  i p o  z a  A lp y . P rz y -  

te m  m ia s to  to  je s t z o rg a n iz o w a n e  n a s p o s ó b  n o ­

w o c z e s n y . P rz e m y s ł s i ln ie ro z w in ię ty , fa b ry k i  

i w a rs z ta ty  u m o n to w a n e  i ro z b u d o w a n e n a n a j ­

s z e rs z ą  s k a lę . W  h o te la c h  m e d jo la ń s k ic h  p a n u je  

w z o ro w a c z y s to ść i k o m fo r t . G o śc iń c e lu d o w e ,  

d o m y ro b o tn ic z e , o c h ro n k i i ró ż n e in n e z a ­

k ła d y u ż y te c z n o ś c i p u b lic z n e j p ro w a d z o n e s ą  

p o d z n a k ie m  C z e rw o n e g o K rz y ż a z w y s z u k a n ą  

s c h lu d n o ś c ią , n o w o c z e s n e ś ro d k i a n ty s e p ty c z n e  

i k o n tro la h ig je n ic z n a , z n a jd u ją ta m ż e ja k n a j-  

s z e rs z e z a s to s o w a n ie .

J a k  n a s p o u c z a h is to r ja o ra z l i te ra tu ra s ta ­

ro ż y tn e g o  ś w ia ta , is tn ia ły w  G re c ji i w  I tz v m ie  

ś w ią ty n ie W e n e ry .

w  z ło ta w o - lil io w y m  m ro k u , z a p a la ją  s ię  p ie rw s z e  

la m p io n y .
W  la k ą n a s tro jo w ą p rz e d w ie c z o rn ą  g o d z in ę  

—  z a p ija ją c w y b o rn e , b o p ra w ie ju ż tu re c k ie  

, .c a fe n e ro “ w  k a w ia rn i „ S a v o y a ‘ ‘ (p o ło ż o n e j n a  

P ia z z a d e l D u o m o ) n a d m a rm u ro w ą ta f lą s to ­

l ik a n ie p o sz la k o w a n e j b ia ło ś c i s ie d z im y  w e t ró j­

k ę : m ó j to w a rz y s z , k o m iw o ja ż e r w  t ry k o ta c h ,  

W ło c h  P . B e rn a rd in i , k u p ie c  z z a w o d u  i ja , p o l­

s k i ro ln ik  e k s p o r te r .

Z e w s z ą d  o ta c z a ł n a s ro z b a w io n y , g w a r liw y .  

d ź w ię c z n ą m o w ą b rz m ią c y , t łu m  w ło sk i. R o z  

m o w a to c z y ła  s ię o in te re s a c h , a le z e s z ła n ie b a ­

w e m  n a  te m a t p ic i p ię k n e j. P a n B e rn a rd in i ro ­

b ił n ie ja k o  h o n o ry  C o rs a .

—  P a trz c ie —  m ó w ił w s k a z u ją c n a p rz e ­

je ż d ż a ją c e s a m o c h o d y : O to n a s z e A m e ry k a n k i, 

F ra n c u z k i, H isz p a n k i!

A  z  n a ro d o w ą  d u m ą : „ O to  f in a n s ie ra  w ło s k a ,  

a ż k a p ie o d z ło ta i d ro g ic h k a m ie n i, a ja k ie  

w s p a n ia le : I s o lla , F ra s c in i , A lfa  R o m e o ,  a  w s z y s t ­

k ie n a s z e j fa b ry k a c ji" , z a ra z p o te m  d o d a ł:

—  J e ż e li p o ró w n a m y W ło sz k i d o w a s z y c h  

s z y c h u b ó s tw ia n y c h F ra n c u z e k  —  to  c h y b a n ie  

z a p rz e c z y c ie , ż e n a s z a S ig n o ra p rz e d s ta w ia s ię  

ja k o  s z la c h e tn ie js z a p o s ta ć . F ra n c u s k a  s p o g lą d a  

z w y k le n a  m iło ś ć p o d k ą te m  h a u s s y  lu b b a is s y  

f ra n k a , w z g lę d n ie p o p ra w ia n ia w ła sn e g o lo s u ,  

D a je z e s ie b ie  m a ło lu b  n ic p ra w ie p ró c z s w e j  

z e w n ę trz n o ś c i a  s w y c h  a d o ra to ró w  p u s z c z a  s z y b ­

k o  w  n ie p a m ię ć . W ło s z k a z a ś p o s ia d a g e s t s z e ­

ro k i. O d d a je  s ię z ż y w io ło w ą s i lą , b e z w z g lę d n ie  

i b e z in te re s o w n ie , a le z a to p rz y n a jm n ie js z e j  

n ie w ie rn o ś c i z a b ija k o c h a n k a .

(C ią g  d a lsz y  n a s tą p i .)
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Morderca księdza, Nowak IKiikanaście milionów zł wywiozła z Polski
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B a d a n ia p s y c h ia try c z n e m o rd e rc y  k s . d z i o n  n a d a l, ż e  z b ro d n ię p o p e łn ił z p o -  
w  L u b o n iu  p o d  P o z n a n ie m  d o b ie g a ją  k o ń b u d e k id e o w y c h ,  
c a , b a d a n ie tę p rz e p ro w a d z ił w  w ię z ie -  i D — :- - - - -
n iu p o z n a ń s k im  d y re k to r z a k ła d u p s y ­
c h ia try c z n e g o  w  K o ś c ia n ie  d r . B ie la w s k i. 
W  c ią g u  d w ó c h  ty g o d n i d r . B ie la w s k i  
w y g o tu je o b s z e rn e o rz e c z e n ie d la S ą d u  
A p e la c y jn e g o w  P o z n a n iu , g d z ie o d b ę ­
d z ie s ię ro z p ra w a  o d w o ła w c z a .

W  c z a s ie b a d a n ia N o w a k a le k a rz e  —  
p s y c h ia trz y  w y k o rz y s ta li w s z y s tk ie s to ­
ją c e  im  d o  d y s p o z y c ji ś ro d k i d la  d o k ła d  
n e g o u s ta le n ia s ta n u u m y sło w e g o m o r­
d e rc y , a m ię d z y in n y m i p rz e ś w ie tlo n o  
N o w a k a k ilk a k ro tn ie c e le m  e w e n tu a ln e ­
g o  s tw ie rd z e n ia , c z y  ja k ie ś  z m ia n y  o rg a ­
n ic z n e  n ie m o g ły w p ły n ą ć n a je g o s ta n  
u m y s ło w y .

N a p o d s ta w ie d o ty c h c z a s o w y c h  b a ­
d a ń  s tw ie rd z o n o , ź e N o w a k  je s t fa n a ty ­
k ie m . a le p o n ie w a ż fa n a ty z m  w  p o ję c iu  
p s y c h ia tró w  n ie je s t c h o ro b ą  u m y s ło w ą , 
s tw ie rd z ić m o ż n a , ź e N o w a k je s t c z ło ­
w ie k ie m  n o rm a ln y m  i w  p e łn i o d p o w ie ­
d z ia ln y m  z a  s w o je  c z y n y ,

N o w a k , k tó ry  d o tą d z a c h o w y w a ł s ię  
c y n ic z n ie , z a ła m a ł s ię o s ta tn io  z u o e łn ie , 
s ta ł s ię m a ło m ó w n y  i a p a ty c z n y . T w ie r-

P o n ie w a ż N o w a k  o k a z a ł s ię c z ło w ie ­
k ie m  u m y s ło w o  z d ro w y m  o c z e k iw a ć n a ­
le ż y z a tw ie rd z e n ia p rz e z S ą d  A p e la c y j­
n y  w y ro k u  ś m ie rc i.

żydowska szajka przemytników
W A R S Z A W A , W ła d z e o c h ro n y  s k a r a re s z to w a n o je g o w s p ó ln ik ó w B e lm a n a  

b o w e j w  K a to w ic a c h  i w  W a rs z a w ie z li­
k w id o w a ły  o s ta tn io  w ie lk ą s z a jk ę p rz e  
m y tn ik ó w  w a lu t.

Brudne flagi 

drogo kosztują
S ta ro s ta  g ro d z k i w  T o ru n iu  p o c ią g n ą ł 

d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i k a rn o  - a d m in is tra  
c y jn e j w ła ś c ic ie la  k ilk u n a s tu  d o m ó w  z a  
n ie w y w ie sz e n ie c h o rą g w i w  d n iu  Ś w ię ta  
N a ro d o w e g o  o ra z w y w ie s z e n ie c h o rą g w i  
b ru d n y c h  i o b d a r ty c h . W  te n  s p o s ó b  p o ­
ło ż y ło s ię k re s n ie d b a ls tw u  i le k c e w a ­
ż e n iu s p ra w  p u b lic z n y c h p rz e z p e w n e  
je d n o s tk i.

G D A Ń S K . W  n ie d z ie lę  p rz e d  p o łu d ­
n ie m w y d a rz y ł s ię w  z a to c e g d a ń s k ie j  
m ię d z y  B rz e ź n e m  a  J e litk o w e m  s tra s z n y  
w y p a d e k ,  k tó re g o  o f ia rą  p a d ły  trz y  ż y c ia  
lu d z k ie .

R a n o w y ru s z y ło ło d z ią ż a g lo w ą n a  
z a to k ę , s z e ś ć o s ó b 3 7 - le tn i p rz o d o w n ik  
F ry c H u e b n e r , z a m ie s zk a ły w e W rz e s z ­
c z u , 1 8 - le tn ia S z a r lo ta H u e b n e r , 1 3 - le tr f i 
G u e n te r H u e b n e r . 2 8 - le tn i w o ź n ic a  O to n  
P re u ss , w s z y s c y  z a m ie s z k a li w e  W rz e sz ­
c z u , 1 7 - le tn i O rtw in S e id le r i 1 5 - le tn i 
W illy R o h d e , o b a j z a m ie s z k a li w  O liw ie , 
Ł ó d ź w y w ró c iła s ię m ię d z y B rz e ź n e m  a

r in x u s a , / .a c n a n a s z a u a w iu a , u u a ra j-  
m a n a U a a e ię . / .a c n a n a s z D y l g łó w n y m  

_ _  _ _ _ _ Ia g e n te m  s z a jK i, je z a z ii p o  c a łe j ro ją c e ,  
N a c z e le te j s z a jk i s ta ł N a fta l B e s - n a w ią z y w a ł K o n ta k t z K u p c a m i i p o a e j-  

s e r z K a to w ic , O p ró c z N a fta la B e s se ra m o w a ! s ię w y w o z u  z P o i s k i w a lu t. W
W a rsz a w ie i w ięk s z y c h  m ia s ta c h  P o ls k i  
Z a c h a ria s z m ia ł s w e w ła sn e  m ie sz k a n ia , 
w  k tó ry c h  p rz y jm o w a ł in te re s a n tó w .

S z a jk a B e s s e ra m ia ła s w e a g e n tu ry  
w  N ie m c z e c h , A u s trii i P a le s ty n ie —  
O p ró c z p ie n ię d z y B e s s e r p o d e jm o w a ł  
s ię s p ro w a d z a n ia d ro g ą n ie le g a ln ą d o  
P o ls k i ró ż n y c h  p a p ie ró w  w a rto ś c io w y c h . 
Z a p rz e m y t z P o ls k i z a g ra n ic ę lu b te ż  
d o  k ra ju  B e s s e r p o b ie ra ł w y n a g ro d z e n ie  
o d  w a rto ś c i to w a ru  lu b  te ż p ie n ię d z y  w  
w y s o k o ś c i 3 5 p ro c e n t.

O b e c n ie trw a ją  e n e rg ic z n e  d o c h o d z e ­
n ia . c e le m  w y k ry c ia  w s p ó ln ik ó w , d z ia ła ­
ją c y c h n a te re n ie W a rs z a w y o ra z u s ta ­
le n ia n a z w isk k u p c ó w , k tó rz y w y w o z ili  
z P o lsk i p ie n ią d z e .

W ła d z e o c h ro n y s k a rb o w e j p rz y p u ­
s z c z a ją , iż s u m a p rz e m y c o n y c h p ie n ię ­
d z y z a g ra n ic ę p rz e k ra c z a k ilk a n a ś c ie  
m ilio n ó w  z ło ty c h ,

W  c z a s ie  trw a ją c e g o  ś le d z tw a , m a ją ­
c e g o  z lik w id o w a ć  s z a jk ę  B e s s e ra , n a tra ­
f io n o ró w n ie ż n a ś la d a fe ry p rz e m y tu  
je d w a b i.

K u p ie c ż y d o w s k i J ó z e f K ra k a u e r z  
K a to w ic , b ę d ą c y  s ta ły m  k lie n te m  B e s s e ­
ra , o d b ie ra ł tra n s p o r t to w a ru  z N ie m ie c ,  
T ra n sp o r t te n z a m ia s t o c lo n e j b a w e łn y ,  
z a w ie ra ł je d w a b . B a w e łn a z n a jd o w a ła  
s ię w  s k rz y n ia c h  ty lk o  w  g ó rn y c h  w a rs t-  

; w a c h , a w  s p o d n ic h  w a rs tw a c h  —  tk a n i­
n y  je d w a b n e .

.—  . . i P rz y p a r ty  d o  m u ru . K ra k a u e r  z e z n a ł,
z d o ła ł fa b ry k i B ie d e rm a n a . k tó ra ,  p rz e z z e m s tę iź tra n s a k c je p ie n ię ż n e z z a g ra n ic ą  

o rz e k a z y w a ł z a p o ś re d n ic tw e m s z a jk i  
B e s se ra .

J e li tk o w e m  i w s z y s c y  p a s a ż e ro w ie w p a -  
d li d o  w o d y .

W y p a d e k te n z a u w a ż y ż W is c h n ie w - 1 
s k i w  B rz e ź n ie  i p o ś p ie c z y ł z k ilk u  in n y -  
m i o s o b a m i n a ra tu n e k  to n ą c y m , R a to w - ; 
n ic y z n a le ź li u c z e p io n y c h d o w y w ró c o ­
n e j ło d z i; F ry c a  H u e b n e ra . G u n te ra  H u e -  
b n e ra i O rtw in a S e id le ra , k tó ry c h w y ­
c ią g n ę li z w o d y . U to n ę li n a to m ia s t z a ra z  
p o  w y w ró c e n iu  s ię ło d z i: S z a rlo ta  H u e ­
b n e r , O to n P re u s s i W illy  R o h d e .

Z w ło k  to p ie lc ó w  je sz c z e n ie  z n a le z io ­
n o .

Robotnica wypaliła oczy inżynierowi
P o c h w ili k ilk a o s ó b ra to w a ło n ie ­

s z c z ę ś liw e g o  in ż y n ie ra , in n i z n ó w  rz u c i­
l i s ię w  p o g o ń  z a  u c ie k a ją c ą k o b ie tą .

D o  ra n n e g o  w e z w a n o  p o g o to w ie  C z e r  
w o n e g o K rz y ż a . L e k a rz s tw ie rd z ił o p a ­
rz e n ie tw a rz y  k w a s e m  s o ln y m  i w y p a le ­
n ie p ra w e g o  o k a .

K o b ie ta , k tó ra d o k o n a ła  z a m a c h u n a  
B ra u s a , z o s ta ła  u ję ta . B y ła  n ią  ro b o tn ic a

Mordercy 

przed sąiem
G R U D Z IĄ D Z . W  d n iu  7 m a ja 1 9 3 8  

ro k u  to c z y ł s ię w  S ą d z ie  O k rę g o w y m  w  
G ru d z ią d z u  p ro c e s p re c iw k o  d w o m  ro ­
b o tn ik o m  ro ln y m  2 7 - le tn ie m u J ó z e fo w i  
U rb a n o w i i 2 8 - le tn ie m u  J u lia n o w i Ł y c z ­
k o . z a m ie s z k a ły m  w  S z y n w a łd z ie , o s k a r­
ż o n y m  o  z a m o rd o w a n ie w  n o c y  z 2 8  n a  
2 9  lu te g o  1 9 3 8  ro k u  n a  z a b a w ie  rz e ź n ik a  
L a u b e g o  o ra z  H e in z a S c h re ib e ra ,

O s k a rż e n i d o  w in y  n ie p rz y z n a li s ię , 
t łu m a c z ą c s ię , ż e n a  z a b a w ie  b y li p ija n i 
i d z ia ła li w  o b ro n ie  k o n ie c z n e j. P o  p rz e ­
s łu c h a n iu  2 8  ś w ia d k ó w  o ra z  p o  p rz e m ó ­
w ie n ia c h  o s k a rż o n y c h , o b ro ń c y  i p ro k u ­
ra to ra , S ą d o g ło s ił w y ro k , s k a z u ją c y !  
U rb a n a  n a 1 5  la t w ię z ie n ia  a  Ł y c z k o  n a  
1 2  la t w ię z ie n ia .

Ł Ó D Ź . O n e g d a j o k o ło  g o d z in y 8  ra n o  
,n a te re n ie fa b ry k i B ie d e rm a n n , p rz y  u l. 
K iliń s k ie g o  3  ro z e g ra ł s ię d ra m a t m iło ­
s n y , k tó re g o  o f ia rą p a d ł 3 0 - le tn i A lfre d  j 
B ra u s , in ż y n ie r z a tru d n io n y w  fa b ry c e  
B ie d e rm a n n , z n m ie s z k a ły  p rz y  u lic y  S u ­
c h e j 2 1 w  K n łn c h ,

K ie d y  o g o d z in ie 8 ,1 5  ra n o in ż y n ie r ,  
(B m u s w k ro c z y ł n a d z ie d z in ie c fa b ry c z - ' 
n y , p o d b ie g ła d o  n ie g o ja k a ś k o b ie ta w  
c h u s tc e i n im  m ło d y  m ę ż c z y z n a : 
z o r ie n to w a ć s ię w  s y tu a c ji, c h lu sn ę ła  n a  
n ie g o  z b u te lk i.

In ż y n ie r B ra u s z a k ry ł tw a rz rę k o m a ' . . . _
i k rz y c z ą c p rz e ra ź liw ie w z y w a ł p o m o c y  w ie z io n o d o  s z p ita la U b e z p ie c z a ln i S p o -  

p o r tie ra . łe c z n e j.

o b la ła s w e g o z w ie rz c h n ik a g ry ż ą c y m  
i p ły n e m .

C ię ż k o p o p a rz o n e g o in ż y n ie ra p rz e -
D

Połknął weksel 

by go nie wykupić
Ł Ó D Ź , P rz e d  s ą d e m  g ro d z k im  w  Ł o ­

d z i s ta n ą ł k u p ie c P e js a c h W e g n e r z e  
Z d u ń s k ie j W o li, o s k a rż o n y o z je d z e n ie  
w e k s la z w ła sn e g o w y s ta w ie n ia n a 3 0 0  
z ło ty c h .

yrYia. piz-y i

D o p ie ro p o d k o n ie c w rz e śn ia je d e n 1 K u p ie c z a p ła c ił h u r to w n ik o w i to w a -  
z e z n a jo m y c h  m ę ż a z a g in io n e j h r . W ie - ró w  w łó k ie n n ic z y c h C h ., B ro m b e rg o w i  

lo p o ls k ie g o  z a w ia d o m ił g o , ż e  b y ł ś w ia d ­
k ie m  a re s z to w a n ia  h ra b in y  W ie lo p o lsk ie j  
w  p o c ią g u z a B e r lin e m  p rz e z a g e n tó w  
n ie m ie c k ie j ta jn e j p o lic ji.

W  s p ra w ie W ie lo p o ls k ie j —  ja k to  
d o n o s iliś m y —  in te rw e n io w a ł je d e n z  
a d w o k a tó w  w a rs z a w s k ic h , k tó ry w  ty m  j 
c e lu  s p e c ja ln ie w y je c h a ł d o B e r lin a .

J a k  o ś w ia d c z o n o m u w ó w c z a s , s p ra ­
w a w ię z io n e j w  M o a b ic ie h ra b in y „ n ie  
p rz e d s ta w ia s ię g ro ź n ie ” .

O b ro n y  je j p o d ją ł s ię je d e n  z a d w o ­
k a tó w  n ie m ie c k ic h i c z y n ił n a d z ie ję , iż .  
z d o ła u z y s k a ć  w y ro k  u n ie w in n ia ją c y . I 

s k ie j .  , q 0 W p ły n ę ło  n a s k a z a n ie h r . W ie lo - n a  6  m ie s ię c y  w ię z ie n ia  i z a p ła c e n ie  3 0 0

O d  c h w ili w y ja z d u  n ie  o trz y m a n o  o d p o ls k ie j n a d o ż y w o tn ie w ię z ie n ie p o z o - z ło ty c h  z  k o s z ta m i n a  rz e c z  p o s z k o d o w a -

Hrabina Wielopolska
skazana na dożywotne więzienie

B E R L IN . W  L ip s k u z a k o ń c z y ła s ię h ra b in ie w y d a rz y ła s ię p o d ro d z e ja k a ś  
ro z p ra w a p rz e c iw k o O k ta w ii h ra b in ie p rz y k ra p rz y g o d a .
W ie lo p o ls k ie j , a re s z to w a n e j w  s ie rp n iu  W i 
1 9 3 7 ro k u  w  p o c ią g u  W a rs z a w a - P a ry ż  
p o d z a rz u te m  s z p ie g o s tw a . S ą d R z e s z y  
p o p rz e p ro w a d z e n iu ro z p ra w y ta jn e j.  

! s k a z a ł h r . W ie lo p o ls k ą n a d o ż y w o tn ie  
1 w ię z ie n ie .

J a k  w ia d o m o  w e  w rz e ś n iu 1 9 3 7 ro k u  
w ie lk ie  w ra ż e n ie  w y w o ła ła  w  W a rsz a w ie  
w ia d o m o ś ć  o ta je m n ic z y m  z a g in ię c iu  h r . ; 
O k ta w ii W ie lo p o ls k ie j , k tó ra  d n ia  1 7  s ie r j  
p n ia  1 9 3 7  ro k u  w ie c z o re m  w y je c h a ła  p o ­
c ią g ie m  p a ry s k im  p rz e z  B e r lin , b y  z w ie ­
d z ić w y s ta w ę ś w ia to w ą , p o  ty m  z a ś u -  
d a ć  s ię  d o  m a tk i s w o je j, p . K u rz e n ie c k ie j  

P O Z N A Ń , W  fa b ry c e H , C e g ie lsk i m ie s z k a ją c e j s ta le n a R iw ie rz e F ra n c u -  
w  P o z n a n iu o d b y ły s ię w  ty c h d n ia c h  
w y b o ry  d o  w y d z ia łu ro b o tn ic z e g o , D o

Wybory 

u Cegie'skiego

z a z a k u p io n y  to w a r w e k s la m i k lie n to w -  
s k im i n a  s u m ę o k o ło  2 0 0 0  z ło ty c h , w ś ró d  
k tó ry c h  z n a jd o w a ł s ię je d e n  ty lk o  w e k ­
s e l n a 3 0 0 z ło ty c h z w y s ta w ie n ia w ła ­
s n e g o  W e g n e ra . W s z y s tk ie  w e k s le  z o s ta ­
ły  p o k ry te , p ró c z  w ła ś n ie  w e k s la  k u p c a .

| G d y  W e g n e r p rz y b y ł d o  s k ła d u  B ro m -  
b e rg a  p o  to w a r , w ła ś c ic ie l o k a z a ł m u  je ­
g o w e k s e l, ż ą d a ją c w y k u p ie n ia . W  c z a ­
s ie  s p rz e c z k i k u p ie c  w y rw a ł h u r to w n ik o ­
w i w e k s e l, w p a k o w a ł g o  d o  u s t i p o łk ­

n ą ł g o .

S ą d  s k a z a ł o s k a rż o n e g o  w e k s lo ż e rc ę

1 - to • 1 • 77n • 1 • 'o'U CU Will wy|d4UU mc MUL r. y iiiaiiv UU puisnicj na. uuz. y w w unv ™

w y b o ró w  s ta n ę ły  3  z w ią z k i Z Z K , z w ią z k i W ie lo p o ls k ie j a n i je d n e g o l is tu . N a s ta je ta je m n ic ą . R o z p ra w a s ą d o w a b y ła
s o c ja lis ty c z n e i P ra c a P o ls k a ” .

W  w y n ik u w y b o ró w  o trz y m a ła l is ta
z a p y ta n ie , c z y  o d w ie d z iła o n a m a tk ę o -

W  w y n ik u w y o o ro w  o trz y m a ła l is ia ra z  n a U s ty  s k ie ro w a n e  d o  Z n a jo m y c h  w  

n r 1 Z Z P  5 1 S lo s o w m a n ay. p a ry ź u o trz y m a n o  z a p rz e c z a ją c e o d p o - | 
h s ta n r 2  -  P P S  -  1 3 3 9 g ło s o w  -  7  w ik a } o z te g O i ź e 2 7 . le tn ie j 1
m a n d a tó w , l is ta  n r 3  . .P ra c y P o ls k ie j

ta jn a  i m o ty w y  w y ro k u  n ie  z o s ta ły  u ja ­
w n io n e .

M ą ż  s k a z a n e j c z y n i z a b ie g i o  re w iz ję  

p ro c e s u .

n e g o .

(P o d o b n e rz e c z y d z ia ły  s ię u n a s w  
W ą b rz e ź n ie .)

4 1 6 g ło s ó w  —  2 m a n d a ty .
W  s to s u n k u  d o  o s ta tn ic h w y b o ró w  

z w ią z k i s o c ja lis ty c z n e s tra c iły  3 m a n ­
d a ty . Z Z P u z y s k a ło  1 m a n d a t „ P ra c a  
P o ls k a ” 2 m a n d a ty .

Pociąg zmiażdżył samochód ciężarowy 
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Jeśli wiesz..
ż e  s ą s ia d  tw ó j n ie  a b o n u je  „ G ło s u *  
n a m ó w  g o  d o  z a p is a n ia c h o ć b y  n a  
je d e n  m ie s ią c . G d y ra z z a p is z e , 
b ę d z ie  s ta ły m  C z y te ln ik ie m !

Z  V ia n a  d e  C a s te lh o (P o r tu g a lia ) je - d o w a la s ię c a łk o w ic ie n a  to rz e , z z a k rę -  
c h a ło s a m o c h o d e m  c ię ż a ro w y m  p rz e s z ło  tu  w y p a d ła  lo k o m o ty w a i c a ły m  p ę d e m  
c z te rd z ie ś c i o s ó b , m ie s z k a ń c ó w  o k o lic z - u d e rz y ła w  s a m o c h ó d , ro z b ija ją c g o w  
n y c h  w io se k .  d ro b n e k a w a łk i.

N a  p rz e je ź d z ić  k o le jo w y m  s z o fe r z a - 2 2  o s o b y  p o n io s ły  ś m ie rć  n a  m ie js c u ,  
u w a ż y ł, ź e z m y lił d ro g ę i c h c ia ł- c o fn ą ć a 1 9 z o s ta ło  c ię ż k o  ra n n y c h ,  
s ię . W  m o m e n c ie , g d y  c ię ż a ró w k a z n a j- l

Z komina runął 

na zieirfę
K A T O W IC E . S tra s z n y  w y p a d e k  z d a ­

rz y ł s ię n a te re n ie  h u ty  „ P o k ó j” w  N o ­
w y m  B u to m iu  w  p o w ie c ie ś w ię to c h ło w i-  
c k im .

Z a tru d n io n y p rz y ro z b ió rc e k o m in a  
h u tn ic z e g o  P io tr  D y b a , ro b o tn ik  z  N . B y ­
to m ia , z n a la z łs z y s ię n a s z c z y c ie 1 8 m . 
k o m in a w  p e w n y m  m o m e n c ie  s tra c ił ró ­
w n o w a g ę i ru n ą ł w  d ó ł. z a b ija ją c  s ię n a  
m ie js c u .



JEŚLI ONA POWIE..JIHGFEDCBA

(C iąg  dalszy )

M ów ił z przerw am i, kończąc w  po ­
śp iechu  śn iadan ie . —  T o m oże być  
w ielka  sn raw a... A le  proszę  c ię. m o ­
je dziecko , n ie czekaj z lunchem , 
m am  w rażen ie , że na ob iad też n ie  
przy jdę ... —  W stał rozg lądając się  
po poko ju . —  I k to dosta je sp raw ę  
do prow adzen ia? B raddock !...  
G dzie jest m oja teka , u d iab ła? ...  
A k to to zap roponow ał szefow i?  
W ood! Ja już w  ogó le n ie is tn ieję!  
U m arłem  od chw ili, jak W ood zo ­
stał m ianow any k ierow n ik iem  
p ierw szego  okręgu . N ie  rozum iem , 
po  k iego  licha m nie  jeszcze  trzym a ­
ją , m ogliby m nie już posłać na  
em ery tu rę! G dzie są m oje ręka ­
w iczk i? ... Ja c iąg le siedzę bez pra ­
cy , bo w szystk ie sp raw y dosta ją  
m łodzi. M ógłbym  ste rczeć  bez koń ­
ca w  kancelarii i odrab iać ,.k aw ał­
k i", aby w ielk i W ood , broń B oże, 
n ie pow ala ł palców  a tram en tem !...

Czy morderca 
może być taki głupi?...

—  A  co się sta ło w łaśc iw ie? —  
zapy ta ła K ate . M ieszkając od  daw ­
na u stry ja , osw o iła się z ponurą  
a tm osferą, w  k tó rej pracow ał i pra ­
w ie n igdy n ie nap row adzała roz ­
m ow y na służbow e tem aty . W  o- 
becnym  w ypadku  zd radziła  w yją t­
kow ą c iekaw ość .

—  Z naleź li trupa w  kufrze . N a  
C haring  C ross...

—  W  przechow aln i bagażu?
—  N o, tak ! P rzec ież m ów iłem ... 

—  W ziął tekę pod pachę i pocało ­
w ał dziew czynę w  czo ło . —  W ięc  
n ie czekaj na m nie , m oje dziecko . 
D o  w idzen ia!

—  S try jku ! C hcia łabym ...
—  P óźn ie j, późn ie j, m oje dziecko ,  

jak w rócę! T eraz n ie m am  czasu . 
D o w idzenia!

S parks  w yszed ł.

K ate  zosta ła sam a. W łoży ła  d łoń  
do  k ieszonk i żak ie tu  i nam acała  ja ­
k iś przedm io t —  by ła  to  m arka  b la ­
szana z ko le jow ej przechow aln i  
ręcznego  bagażu . P opatrzała  w  za ­
m yślen iu i w zruszy ła ram ionam i. 
P ostanow iła osta teczn ie, źe z tego  
n ie w arto  rob ić uży tku  —  S co tland  
Y ard był taką po tężną in sty tuc ją ,  
że na pew no da sob ie radę bez je j 
pom ocy .

T ym czasem ta jem n iczy czarny  
kufer już od k ilku godzin w ędro ­
w ał n iezm ordow an ie  po  o lb rzym im  
kom pleksie budynków m ieszczą­
cych  urzędy i labo rato ria  S co tland  
Y ardu . T o , że zosta ł dostarczony  
oko ło trzec ie j w  nocy dn ia jedena­
stego m aja , n ie odgryw ało naj­
m niejsze j ro li —  urzędow an ie  trw a  
ło  bez  przerw y . T u  pracow ały  bez  
w ytchn ien ia ca łe rzesze m ężczyzn  
i kob ie t o b ladych tw arzach po  
bezsennych nocach , trzęsących się  
jak  w  feb rze pom im o  gorąca , pod ­
trzym ujących  sta rgane nerw y czar 
ną kaw ą i pap ierosam i, n ie rozb ie­
ra jących  się częstok roć po  parę dn i 
—  a le c i urzędnicy  pracow ali z do ­
k ładnością precyzy jne j m aszyny ,  
z szybkośc ią i z jasnym  um ysłem  
ludz i zupełn ie w ypoczętych , a  
w śród n ich uw ija ł się B raddock , 
k tó rem u na w niosek W ooda szef 
H um nhrey kazał zbadać ten w y ­
padek .

N ad inspek tor Jerzy B raddock  
by ł jeszcze bardzo  m łody . N a w y ­
sok ie stanow isko w yniosły go n ie ­
poham ow ana am bic ja , w ielk ie zdo l­
nośc i, n iezw yk ła pracow ito ść i 
w prost cho rob liw y pociąg do naj­
bardziej zaw iłych  sp raw . O d  szere­
gu la t przypatryw ał się z b liska  
dzia łalnośc i „W ielk ie j P ią tk i" i sze­
fów . K ształc ił się w ytrw ale , w gry ­
za ł się co raz g łęb ie j w o lb rzym i 
apara t najw iększego urzędu po li­
cy jnego w  ca łym  św iec ie , a jedno ­
cześn ie uczy ł się rozpoznaw ać ta j­
n ik i dusz przestępczych , odróżn iać  
zb rodn iarzy od ludz i zb łąkanych  
i słabow olnych .
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L ecz B raddocka traw iła n ie ty l­
ko  żądza zrob ien ia  kariery  —  oczy ­
w iśc ie, chciałby należeć w przy ­
sz ło śc i do „W ielk ie j P ią tk i" a lbo  
zostać przynajm n ie j szefem w y ­
dzia łu —  Jerzy B raddock należa ł 
do ludz i, k tó rzy n ie m ogą się czuć  
dob rze , pracując sta le pod czy im ś  
rozkazam i. Z  drug ie j strony  pocią­
gało go z n ieodpartą siłą ta jem ne  
p iękno strasznego  zaw odu . O dnosił 
s ię z bezg ran iczną czc ią do ofiar­
nośc i nędzn ie p ła tnych po lic jan ­
tów , nastaw ia jących czo ła rew o l­
w erom  bandy tów , podziw ia ł hart 
ducha sek re tarek , pracu jących do  
zupełnego w yczerpan ia . B oźdcem  
d la n ich  by li ludz ie w  rodzaju  sze­
fa H um phreysa —  tak i cz łow iek , 
w ed ług  ich  n iew zruszonego  przeko ­
nan ia , m ógł w  każdej chw ili za jąć  
w ygodne i spoko jne stanow isko  w  
jak im ko lw iek m in isterstw ie lub  
k ierow ać bank iem , jednak pośw ię ­
c ił w szystk ie siły dzia ła lnośc i, n ie  
dające j an i sław y , an i bogactw a.  
W szyscy c i pracow nicy zapom ina ­
li w  bezg ran icznej sk rom ności, że  
sam i się pośw ięc ili sk rom nej bez ­
im iennej pracy , och ran ia jąc życie  
i m ien ie obyw ateli w ielom iliono ­
w ego  m iasta i ca łego  kra ju , już  n ie  
m ów iąc o specja lnych zadan iach , 
sięgających często poza gran ice  
Im perium B ry ty jsk iego . Jerzy  
B raddock to w idzia ł doskonale i 
tym  w ięcej pragnął ich prześcig ­
nąć  w  gorliw ości i w  ofiarnym  spe ł­
n ian iu obow iązków .

T eraz tow arzyszy ł czarnem u  ku ­
frow i w  w ędrów ce przez labo ra to ­
ria i oddzia ły  badań techn icznych . 
O dbyw ały się żm udne poszukiw a­
n ia odcisków palców , jak ichko l­
w iek, bodaj m ikroskop ijnych  szczą t 
ków , m ogących się przyczyn ić do  
w ykrycia m ordercy . Z naleziono  
dużo , lecz m ało is to tnego i B rad ­
dock już te raz zrozum iał, że trafił 
na orzech  trudny  do  zg ryzien ia .

U dał się następn ie do In sty tu tu  
P ato log icznego , gdzie inn i kra ja li 
rozk ładające  się  c iało  n ieznanej ko ­
b ie ty . T u  badan ia  zm ierza ły  w  in ­
nym  k ierunku : zdarzało  się n ieraz , 
że d la  sk ierow an ia  śledz tw a  na  fa ł­
szyw e to ry , m orderca  zn ieksz tałcał 
zw łok i już po zg ładzen iu ofiary w  
zupełn ie  inny  sposób  —  w ięc  stw ier  
dzono przede w szystk im , co spo ­
w odow ało  śm ierć ; następn ie  podda ­
no poćw iartow ane c ia ło drob iazgo ­
w ym  og lędzinom , aby  na  podstaw ie  
szczegó lnych znaków  usta lić tożsa­
m ość kob ie ty . I tu  n iew ie le w skó ­
rano .

A czko lw iek zeb rany m ateria ł 
by ł w yją tkow o n iew ystarczający ,  
B raddock postanow ił już te raz za ­
m eldow ać szefow i o ca łoksz ta łc ie  
badań . H um phreys, jako m ający  
znaczn ie w ięcej dośw iadczen ia ,  
m ógłby znaleźć punk t zaczep ien ia 
naw et w  tak im  n ik łym  m ateria le  —  
jednak w  g łęb i duszy B raddock  w  
to  n ie  w ierzył.

Litery I. F. A.
H um phreys  siedzia ł przy  b iu rku , 

pochy lony nad  b lok iem , w  k tó rym  
rob ił jak ieś no tatk i. W ood sta ł 
przy okn ie odw rócony p lecam i do  
poko ju i m yślał, że jeszcze te raz  
prze ją łby  chętn ie  te  sp raw ę, pon ie ­
w aż oprócz n iego n ik t je j n ie roz-  
w iąże , a  B raddock  na  tym  w ypadku  
m oże sobbe sk ręc ić kark . I* osk ins  
zag łęb iał się w  fo te lu , odchy lił g ło ­
w ę w  ty ł i patrza ł obo ję tn ie w  su ­
fit. K to go n ie znał, m ógłbby po ­
m yśleć , źe się nudzi śm ierteln ie .

B raddock stał w  postaw ie służ­
bow ej przed  H um phreysem  i sk ła ­
dał w yczerpu jący m eldunek , n ie  
patrząc  na  trzym any  w  ręku  rapo rt 
p isem ny , k tó rego treść um iał na  
pam ięć .

—  C o do tyczy kufra , pan ie sze­
fie , to z jego w yglądu pow ierz­
chow nego trudno by łoby w yciąg ­
nąć jak ieko lw iek w niosk i. O czy ­
w iście  będziem y  się sta rali znaleźć  
sk lep , w  k tó rym  został kup iony , a  
następn ie usta lić osobę nabyw cy , 
a le osob iśc ie w ątp ię o pow odzen iu  
tych  poczynań ... N a  dw óch  śc ianach  
kufra w idn ie je litera  A  nam alow a ­
na  zw yczajną  b ia łą  fa rbą , a  na  w ie ­
ku  na skuw ce m eta low ej są  w ytło ­
czone  lite ry  I. R . A . P oza  tym  przy  
rączce znajdu je się fu tera ł skó rza ­
ny , a w n im kartka z nap isem : 
„I. F . A . C aw ein , S t. L enards" . 
W ięc te szczegó ły , to jest lite ry i 
kartka , zupełn ie się pokryw ają  
w  treśc i.

* U rw ał i ch rząknął n iepew n ie .
H um phreys  w zruszył ram ionam i. 

Z rozum iał, o  co  chodzi.
—  Z anad to  dobrze się pokryw ają  

—  zauw aży ł pog łosem . —  A  jednak  
trzeba będzie odszukać tego pana  
C aw aina .

—  T ak  jest, pan ie  szefie  —  odparł 
B raddock . —  P rzechodzę do  zw łok . 
T o jest m łoda kob ie ta, o c iem nych  
w łosach , bez znaków  szczegó lnych . 
W edług orzeczen ia lekarsk iego  
śm ierć nastąp iła przed dw om a ty ­
godn iam i. D o w ew nętrznej strony  
paska spódn icy jest przyszy ta ta ­
siem ka z nazw isk iem  P . B lair; na  
b ie liźn ie  znalez iono  w  dw óch  m iejs  
each liczbę 44781 —  przypuszcza l­
n ie  znak  pra ln i.

—  T o  już  jest coś! —  w trącił z  ży ­
w ością H um phreys. —  N ie sądzę, 
by  m orderca  by ł tak  dalece  w yrafi­
now any , by  sam  um ieśc ił fa łszyw e  
znak i na  b ie liźn ie  i na  ubran iu .

—  D laczego? —  zapy ta ł flegm a ­
tyczn ie F osk ins.

H um phreys znów w zruszy ł ra ­
m ionam i.

—  M ógł to zrob ić, oczyw iśc ie ,  
lecz n ie należy w ychodzić z tego  
za łożen ia . W  każdym  raz ie m am y  
ca łą m asę w skazów ek . —  Z astano ­
w ił się na chw ilę . —  B raddock , 
chcia łbym , aby  pan  po jechał przede  
w szystk im  do  S t. L enards i przypa ­
trzy ł się dobrze tem u  panu  C aw ei- 
now i. P raw dopodobn ie  pan  będzie  
m usia ł tu go przyw ieźć . N astęp ­
n ie  trzeba  będzie  znaleźć  hand larza  
kufram i i pra ln ię ... A le  tym  się  za j- 
m ie... chyba  W ood ...

— T ak jest — odpow iedzia ł  
W ood , odw racając się od okna . —  
W yznaczę ca ła brygadę . Jeśli n ie  
w ystarczy , w ydam  zarządzen ia po ­
lic ji zew nętrznej.

Ń ie patrzy ł na B raddocka . B ył 
przekonany , że o trzym ał najdon io ­
ślejszą  część zadan ia —  cz łow iek  w  
S t. L enards by ł z pew nością B ogu  
ducha w in ien , jeśli is tn ia ł w  ogó le .

III.
Nazwisko i numery na bieliźnie

H um phreys ty lko sk iną ł g łow ą, 
w zam yślen iu przenosząc w zrok  
z  B raddocka  na  W ooda.

—  N azw isko w łaśc ic iela kufra , 
jeszcze jedno nazw isko na pasku  
spódn icy i num ery na b ie liźn ie —  
w yliczał pow oli w ym aw iając sło ­
w a. —  N iech m nie d iab li porw ą, 
jeśli tego n ie w ystarczy ! S praw y  
z m niejszym i posz lakam i już n ie-  

* jednego zap row adziły na szub ien i­
cę . Jestem  zupełn ie zadow olony ...

Z  ca łego  sto su  ak tów  w zią ł p ierw  
szą tekę z góry , o tw orzy ł i zaczą ł 
czy tać .

T rzej urzędn icy  opuśc ili gab ine t. 
W ood pożegnał się pośp ieszn ie i 
zn ik ł w  jednym  z d ług ich kory ta ­
rzy .

—  N iech  pan  dobrze  sie  w yw iąże 
z zadan ia  —  pow iedzia ł F osk ins do  
B raddocka i popatrza ł za m łodym  
cz łow iek iem , k tó ry zb ieg ł szybko  

na dó ł, aby zam ów ić d la sieb ie sa ­
m ochód .

—  D laczego n ie zdarza ją się co  
dzień tak ie m orderstw a? —  zapy ­
ta ł u liczny  sp rzedaw ca dzienn ików  
pod fila ram i N elsona , w ręczając  
S parksow i osta tn ią gazetę .

O sądził, że k lien t zachow ał się  
n iezby t grzeczn ie, zbyw ając  go  m il­
czen iem .

Dwaj mężczyźni mają wielkie 
przykrości

W kraczając do przedpoko ju , 
poprzedzającego  w ejśc ie  do  gab ine­
tu , W ood natknął się na K ate  
S parks.

—  D zień dobry —  pow iedzia ła  
dziew czyna . —  C zy pan n ie w ie, 
gdzie  jest m ój stry j?

W ood za trzym ał się , dok ładając  
w szelk ich w ysiłków , by oderw ać  
m yśli od ponurego m orderstw a i 
sk ierow ać  je  na  obecny m om en t —  
być m oże, n iew ie le znaczący , lecz  
n iew ątp liw ie  znaczn ie przyjem niej­
szy .

—  B ardzo  m i przyk ro , panno  K a ­
te , a le n ie w iem  —  odparł przy jaź ­
n ie . —  Z resz tą , m ogę poszukać...

—  D zięku ję , n ie  trzeba! —  przer­
w ała dziew czyna z taką lodow atą  
uprze jm ością , że W ood  osłup ia ł.

P o chw ili ocknął się i zapy tał 
n iepew n ie :

—  P anno K ate , d laczego pan i 
m nie un ika od  jak iegoś czksu  i na ­
w et n ie  chce  ze m ną  rozm aw iać?

S po jrza ł trochę z góry .
—  N ie zauw aży łam . W  każdym  

raz ie  n ie poczuw am  się do  w iny  —  
odpow iedzia ła po przerw ie , k tó ra  
m u  się  w ydała  n ieskończen ie  d ługa .

— O czyw iśc ie , panno  K ate , oczy ­
w iście ... — m ruknął zm ieszany , 
lekko przyg ryzając do lną w argę. 
M iał w rażen ie, że jest przestępcą , 
przesłuch iw anym przez sam ego  
H um phreysa. —  Jednak daw nie j 
pan i by ła zupełn ie inna ...

—  T ak  pan  sądzi? W  tak im  raz ie  
n iech  się pan  zastanow i, od  jak iego  
czasu  m ogła  za jść  zm iana .

W ood śc iągnął brw i i zaczął m y ­
ś leć pow ażn ie . W reszcie odparł 
z  pew nym  w ahan iem :

—  Z daje m i się, od  czasu  jak  ob­
ją łem  p ierw szy  okręg .

—  A  w ięc w idzi pan ! —  ucięła . 
O dw róciła  sie , n ie  chcąc , by  w idzia ł 
je j tw arz , i dostrzeg ł, że ledw o  po ­
w strzym uje łzy .

—  N ie m ogę uchw ycić zw iązku  
m iedzy ... tym i w ydarzen iam i... —  
w yjąkał W ood , czu jąc się zupełn ie  
n iesw o jo .

K ate obróciła się poryw czo . 
W ood  u jrza ł taką  rozgo rączkow aną  
i rozgn iew aną tw arzyczkę , że się  
co fnął m im o w oli.

—  A ch , pan  n ie rozum ie?' —  za ­
w oła ła z oburzen iem . —  P an n ie  
m oże  uchw ycić  zw iązku?! A  że pan  
sta le usuw a w  c ień m ojego stry ja , 
to  n ic? ... Z daw ało  m i się zaw sze , że  
pan  jest dobry , a le  gdzie  tam ! P anu  
ty lko  służba w  g łow ie!...

N ag le urw ała , nrzesunęła d łon ią  
po oczach i uciek ła .

W ood patrza ł na n ią , n ic n ie ro ­
zum iejąc .

—  A  co ja pow in ienem  m ieć w  
g łow ie , u licha? —  zapy ta ł w resz ­
c ie , zw racając  się  do  za trzaśn ię tych  
drzw i.

L ecz w m ózgu m u zaczę ło już  
św itać . W ood n ie za licza ł się na  
ogó ł do  c iężko  orien tu jących  się  lu ­
dzi —  poprostu  jego um ysł by ł na ­
staw iony i praw ie ca łkow icie opa ­
now any przez sp raw y  krym inalne , 
w  tym  k ierunku pracow ał dok ład ­
n ie i n iezaw odn ie . N atom iast ten  
w ypadek leża ł w  inne j p łaszczyź­
n ie : tu n ie chodziło o jak ieś m or­
derstw o , lecz o  gn iew  m łodej i bar­
dzo pow abnej dziew czyny . T ego  
w ydarzen ia n ie m ógł rozpatryw ać  
ze zw yk łego , to  jest, krym inalnego  
punk tu w idzen ia , w ięc poprzesta ł 
na  tym , iż osądził —  osob iście i zu ­
pełn ie pryw atn ie  —  że dziew czyna  
jest zachw ycająca . (C . d . n .)
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11
MAJ

Środa
'"rancisika de H ieron , M am erta  

Słow iański: L utogniew a.

Słońca w sch 3.49 zach 19,17

K siężyca w sch 16,21 zach 2,17

K ronika historyczna.

1838, Z m arł w W ilnie Jędrzej Śniadecki.

1910. I K ongres Polski w Stanach Z jedn.
1918, B itw a II K orpusu pod K aniow em .

12
MAJ

Czwartek
Pankracego, Filipa i N er, 

Słow iański: W szem ira

Słońca w sch 3,47 zach 19,18

K siężyca w sch 17,31 zach 2,40  

ODEZWA! I
Dzień 12 maja, rocznicą zgonu ciszy, poprzedzona odgłosem dzwonów 

Marszalka J. Piłsudskiego obchodzi cały kościelnych i sygnałami syren, równocze 
Naród Polski jako Dzień Żałoby Narodo- śnie zapłonie na rynku ognisko.
wej. 20,48 powtórny odgłos dzwonów i sy-

Tutejsze obywatelstwo pragnąc dać ren na znak zakończenia chwili ciszy o- 
wyraz swego hołdu dla Wielkiej Postaci raz odczytanie przy ognisku wyjątków 
Zmarłego, uczci ten dzień w godny i u- z Pism Marszałka.
roczysty sposób. | Wszystkie organizacje społeczne u-

Podając program uroczystości żałob- prasza się o gremialny udział w całej u- 
nejt Komitet Obchodu wzywa cale oby- roczystości’ ze sztandarami w czasie na- 
watelstwo m. Wąbrzeźna i najbliższej bożeństwa.
okolicy do jaknajliczniejszego współ-1 Obywatelstwo wąbrzeskie wzywamy 
pdziału. t do wywieszenia sztandarów z czarnymi

I krepami do pól masztu.
PROGRAM: i Komitet prosi o zaniechanie w tym

12 maja o godzinie 8,30 uroczyste na- dniu wesołej muzyki w lokalach publicz- 
jjożeństwo żałobne w kościele •parafial- nych celem należytego skupienia się.
nym.

20,45 — 20,48 — 3-minutowa chwila Komitet.

K ronika historyczna.

1364 . K azim . W ielki zakłada A kadem ię K rak, 

1813, K siąże Józef w yrusza pod L ipsk —  

Skrzynecki przechodzi B ug i N arew .
1935 . Z gon M arszałka Józefa Piłsudskiego,  
1937 . K oronacja króla ang, Jerzego V I.

WĄBR^EIHIO

ło W ąbrzeźno, urządza w dniu 15 m aja o go ­

dzin ie 17,00 „W ieczorek Fam ilijny" z kaw ką  

i różnym i niespodziankam i na cel dobroczyn ­
ny, w lokalach p. Szym ańskiego, H otel pod

B iałym O rłem ".

Poniew aż czysty zysk przeznaczony jest na  

chorąg iew kościelną, jaknajliczniejszy udział 
członków i gości pożądany.

Pelp lin - Sm ętow o - L askow ice —  G rudziądz  
K om atow o -

N a w ym ienionych stacjach zatrzym a się pociąg  
celem zabrania pielgrzym ów ,

O płata za przejazd do C zęstochow y i z po ­
w rotem  w raz z w pisow ym , należnością na L igę  
Popierania T urystyki i w ynagrodzeniem prze­

w odników na Jasnej G órze w ynosić będzie  
dla osób w yjeżdżających z T czew a —  Pelp lina  
Sm ętow a —  L askow ic 14 zło tych ,

Z G rudziądza —  K ornatow a —  C hełm ży —  
T orunia 13 zło tych .

N a dojazd do pociągu popularnego i z po ­
w rotem przysługuje zniżka kolejow a 50 proc, 
na podstaw ie karty kontro lnej (uczestn ictw a), 
którą nadeślem y w szystk im zgłoszonym 15 lub  
16 m aja.

Z aznaczam y, że karty uczestn ictw a w yśle- 
m y ty lko dla tych osób, które uiszczą całkow i­
tą opłatę. D okładny rozkład jazdy oraz dalsze  

in form acje podam y w raz z kartam i uczestn ictw a  
'D la w szystk ich zgłoszonych zam ów iono noclegi 

Z akładach Sióstr.
L xxm  ry- Sekretariat G eneralny K SM Ż — Pelp lin  
w szystk ich  I 7 r

• O sobiste, R ada N aczelna Z jednoczenia  
Polskich Z w iązków Śpiew aczych i M uzycznych  
w W arszaw ie, na posiedzeniu w końcu kw ietn ia  
K apitu ły '.O dznaki H onorow ej" nadała „O d ­

znakę H onorow ą" zasłużonej działaczce śp ie ­
w aczej i narodow ej p. D row ej Iren ie Szczepań- 

t  i i j j „ sk lej II klasy . O dznaczona była założycielką
Jako kandydatów postaw iono pp, R ząsę , „ , . . _  ... sv , . , .

r . . „  . t > c. • ।  . r. C hóru K ościelnego Św , C ecylii w W ąbrzezm a,
Franciszka, Paczkow skiego Stanisław a i C zar- .

notę - B o ’arsk iego Z bigniew a.

W ynik w yborów był następujący;

O trzym ali pp. R ząsa —  8 głosów , Paczków - ,

sk i —  7 głosów , C zarnota - B ojarski —  6 głosów , 

W ybrani zatem zostali delegaci pp. R ząsa

Franciszek i Paczkow ski Stanisław .

N a zastępców zgłoszono ty lko dw ie kan-

dydatury pp. C zarnoty - B ojarską . W lady- ko koście|nei lec2 ; św ieckiej. D yrygentem  C hó-

® N ow y R ozkład jazdy K olejk i Pow iatow ej. 

Z w racam y uw agę na ogłoszony w dzisiejszym  

num erze „G Ł O SU PO M O R ZA " rozkład jazdy  

K olejk i Pow iatow ej obow iązujący od 15-go  
m aja 1938 roku.

N ajw iększą inow acją w now ym rozkładzie, 

jest o pół godziny rychlejszy w yjazd rannego  

pociągu w  kierunku T orunia, dokąd przybw a  

pociąg już o godzin ie 6,49 —  zam iast dotąd 7,32 . 

W  zam ian jednakow oż pociąg ten m a bezpośred  

nie połączenie z Inow rocław iem i Poznaniem . 

N ow ością jest rów nież południow y pociąg w  

kierunku T orunia (odjazd z m iasta 11.30 —  z  

głów nego dw orca 11,47), który rów nież m a bez­

pośrednie połączenie z Inow rocław iem i Po- j 
znaniem .

Z arząd

otw arta  

niedzielę

z publicz-  
za

• Publiczna C zyteln ia U rzędnicza. K orni 
sja Porozum iew aw cza U grupow ań U rzędni­
czych w W ąbrzeźnie zorganizow ała Publicz ­
ną C zyteln ię U rzędniczą, która m ieści się w , 
hali gim nastycznej przy Pow szeahnej Szkole  
Ż eńskiej —  w ejście z ulicy W olności.

Publiczna C zyteln ia U rzędnicza  
jest codziennie od 19,00 do 21,30 , i w  

i św ięta od 10,30 do 12 f00.
Z głoszenia now ych członków  

przyjm ują prezes K om isji Porozum iew aw ­
czej lub gospodarz C zyteln i.

N ieczlonkow ie korzystający
nej C zyteln i U rzędniczej, płacą 10 groszy  
każdorazow y w stęp do C zyteln i.

K om isja Porozum iew aw cza U grupow ań  

U rzędniczych
(— ) Prof. B erndt, gospodarz C zyteln i 

(— ) K orzyński J., prezes

® SR EB R N E  G O D Y  M A Ł Ż EŃ SK IE . W  dniu  

12 m aja 1938 roku obchodzą srebrne w esele  

ekspedient pocztow y p. JÓ Z E F Z A LE W SK I 

oraz m ałżonka jego W ER O N IK A z dom u K U ­

C H A R SK A .

Jubilat bierze czynny udział w  życiu spo ­

łecznym naszego m iasta, działając w szeregu  

organizacyj PW . i W F., których jest gorliw ym  

członkiem .

C zcigodnej Parze „Szczęść B oże" na dalszej 

drodze życia!

R edakcja

• U D Z IA Ł O . Z . N . W U R O C Z Y ST O Ś-  

Q IA C H 12-G O M A JA . W szystk ich członków  

O Z N . w zyw a się do w spółudziału w uroczysto ­

ściach ku uczczenia pam ięci M arszałka Józefa  

Piłsudskiego w dniu 12-,go m aja.

Prezydium R ady Pow iatow ej O Z N .

• N iezrów nana książka z przepisam i D ra  
A . O E TK E RA  pt. ,,D O B R A G O SPO D Y N I PIE - .W  

C Z E SA M A " jest do nabycia w e  

sk lepach kolonialnych i księgarn iach . C ena ob-1  

niżona 30 groszy .

• Z obrad R ady Pow iatow ej. Sejm ik po ­
w iatow y na posiedzeniu w ubiegły poniedziałek  
dokonał w yboru dw óch delegatów do Sejm iku  

W ojew ódzkiego.

e U roczystość żałobna 12-go m aja. W ie­

czorne uroczystości w D niu Ż ałoby N arodow ej 

12-go m a :a przeprow adza K om enda Pow iatu  
W F. i PW . w edług następującego program u:

O godzin ie 20,00 zbiórka hufca, organizacyj sław a K lim ka z Pływ aczew a, którzy tym  sam ym  

PW , i W F., Stow arzyszeń , Szkół i D elegacji na objęli funkcję zastępców bez przeprow adzenia  

dziedzińcu Szkoły Pow szechnej. ' w yboru .

O godzin ie 20,15 w ym arsz oddziałów  na R y- * 

nek.

O godzin ie 20,45 3-m inutow a cisza, zapale­

nie ogniska' odczytanie m yśli M arszałka Józefa  

Piłsudskiego, m odlitw a i rozejście.

U dział hufców i organizacyj został unor­
m ow any oddzielnym zarządzeniem .

Z e w zględu na żałobny charakter uroczy ­
stości, w ym agającej ciszy i skupienia uprasza  

się w szystk ie nie objęte w ym ienionym  w yżej pi­

sm em organizacje, stow arzyszenia, szkoły in ­

stytucje itp . chcące w ziąć udział w szeregu o  

przybycie na zbiórkę na dziedzin iec szkolny , 

tak aby uniknąć niepotrzebnego zgiełku przy  

zbieraniu się i ustaw ianiu na rynku. C ałość pro ­

w adzi i ustaw ia ppor. G rochow sló .

W szystk ich biorących udział w oddziałach  
zw artych proszę o punktualne staw iennictw o. 

O rganizacje w zględnie delegacje biorące  
udział w uroczystym  nabożeństw ie o godz 8,30  

przybędą do kościo ła bezpośrednio i ustaw ią  
się w edług dotychczasow ego zw yczaju .

K om endant Pow iatu PW .

W czoraj odbył się w G rudziądzu w ybór dele­

gata do Izby R olniczej z okręgu G rudziądz - 

W ąbrzeźno.

N a w ybór udali się upraw nieni do głosow a­

nia członkow ie R ady Pow iatow ej pow , w ąbrze­

sk iego osobnym autobusem . W iększością ich  

głosów w 'ybrano na delegata prezesa pow iato ­

w ego PT R , p. R om ana Płócieniaka z O w iecz- 

kow a pow . W ąbrzeźno. W yborcy pow iatu w ą ­
brzeskiego głosow ali so lidarnie za sw oim kan ­

dydatem , rów nież pozostali w m niejszości w y ­

borcy pow . grudziądzkiego na sw ojego kandy ­
data.

• „Jedna cegiełka to jeszcze nie dom ". A le  

bez tych w łaśnie cegiełek dom nie m oże ist­

nieć. Podobnie i po spożyciu jednej filiżanki 

K aw y Słodow ej K neippa nie m ożna jeszcze za­

uw ażyć, jak i korzystny w pływ  w yw iera ona na  

zdrow ie. D opiero w tenczas, gdy pijem y je co ­

dziennie, w zm acniam y podstaw y naszego zdro ­

w ia, pow iada ks. K neipp , 

w ej K neippa.
tw órca K aw y Słodo-

® Z abaw a letnia. O chronka D zieciątka  

Jezus ulica W olności 28 urządza 26 m aja o go ­

dzin ie 14-tej Z abaw ę letn ią z różnym i niespo- 

dz ankam i na boisku PW , i W F.

W ieczorek Fam ilijny , Pom orski Z w iązek

C zęstochow y K SM Ż . 

się dostateczna ilość

•  Pielgrzym ka do

Poniew aż nie zgłosiła  

osób potrzebna do uruchom ienia dw óch pocią­
gów popularnych, pielgrzym ka odbędzie się© W ieczorek Fam ilijny . Pom orski Z w iązek : gów popularnych, pielgrzym ka odbędzie się zebranie koła przy I cznym udziale członków z policzeniem aresztu śledczego od 27 kw iet-  

Sam odzielnych R zem ieśln ików C hrześcijan K o-’ ty lko jednym pociągiem . W obec tego ulega ’ i gości w lokalu p. G rzegorczyka. | nia do dnia 10 m aja 1938 roku.

Z ebranie zagaił prezes p, R ec, który w  

krótk ich słow ach streścił znaczenie K onsty ­
tucji 3 M aja, oraz tradycyjny obchód tego  
św ięta w kole Podoficerów R ezerw y w nosząc  
przy końcu okrzyk na cześć Pana Prezydenta  
Profesora Ignacego M ościckiego i N aczelnego  

W odza A rm ii M arszałka Śm igłego - R ydza.
Pan m ajor B igocki jako kom endant FPO O . 

w krótk ich, lecz bardzo treściw ych słow ach  
I przem ów ił do obecnych o pracy i zadaniach  

Podoficera R ezerw y dla A rm ii R ezerw ow ej,

K oło dla tych , którzy nie szczędzą sw ych  
w olnych chw il dla dobra A rm ii i Podoficersk ie  
go stanu R ezerw ow ego nadało 13-tu członkom  
,^D yplom y Z asługi11 . D yplom y w ręczył p. m jr, 

. B igocki, życząc dalszych ow ocnych w ysiłków  
pracy dla dobra O jczyzny naszej i zachęcając  
w szystk ich członków do w ytężonego w ysiłku . 

Po przem ów ien  u kilku delegatów z brat­
nich organizacyj Pow stańców i W o aków , W e-
teranów Pow stań N arodow ych , K oła R ezerw i­

stów i innych prezes p. R ec zam yka zebranie
hasłem  „Jedność".

O dznaczeni dyplom am i zostali pp.

zm ianie trasa pociągu jak rów nież poprzednio  

podany term in .
Pielgrzym ka odbędzie się w ięc w dniach  

18 —  21 m aja 1938 roku Ł j, w yjazd z C zęstocho­

w y w piątek 20 m aja w ieczorem  —  przyjazd na  
Pom orze w  sobotę, dnia 21 m aja rano .

W yjazd pociągu popularnego nastąpi z T cze  
w a. T rasa pociągu będzie następująca: T czew -

C zesław Jonas, M aurycy Szczuka, Stanisław  

C zcjrn iak Stefan A m brożkiew icz, M ieczysław  

K ukaw ka, Józef K antak , M arian K ostrzew a. 

Jan Śm ielew ski, Franciszek Ł uczkow ski, E dw ard  

Jeziorow ski' Jan Jabłoński, Feliks K ilanow ski, 

Józef L ew andow ski.

•  Z achorow ań na choroby zakaźne i inne

nagm innie w ystępujące zanotow ano: Podzam ek

C hełm ża - T oruń D w orzec G łów ny  | G olubski — - gruźlica 2 w ypadki, G olub gru ­
źlica 2 w ypadki, L ipnica —  jag lica 1 w ypadek. 
C hełm onie —  jag lica 1 w ypadek, K ow alew o —  
jag lica 1 w ypadek, W ąbrzeźno —  jag lica  
padek.

1 w y-

epoki, 
królo-

•  „T R A FA L G A R " jest film em z  

która najbardziej zaw ażyła w dziejach  
w ej m órz —  A nglii, do dziś dnia najpotężniej­
szego im perium św iata.

W spaniały reżyser H enry K ing pokusił się  

o odtw orzenie słynnego zw ycięstw a adm irała  
N elsona pod T rafalgarem * którym  um ocnił św ia  

tow ą pozycję W ielkiej B rytanii.

A dm irał N elson, jego dzieciństw o, pakt 

przyjaźni zaw arty w latach m łodzieńczych z  

rów ieśnik iem , późniejszym tw órcą najw iększe­

go tow arzystw a ubezpieczeń na św ieeci, prze­
pych życia dw orskiego za czasów Jerzego III, 

w ytw orne salony gry . podw ójne życie arysto ­
kracji, m iłość pięknej lady do człow ieka, który  

ją uratow ał od śm ierci, fragm enty przem ocy  

N apoleona —  oto in teresu jące m otyw y tej w iel 
kiej epopei bohatersk iej.

R ole głów ne kreują: Freddie B artholom ew , 

T yrone Pow er, M adeleine C arro ll, Sir G uy  

Standing , D ouglas Scott, V irgin ia Field , G eorge  

Sanders i John B urton .

Potężne to arcydzieło w yśw ietla kino  
„SŁ O Ń C E " dziś i ju tro .

„SŁO Ń C E D LA W SZY STK IC H — W SZY  

SC Y D O „SŁ O Ń C A ".

.k tóry to chór obchodził 25-lecie istn ien ia w  
i lu tym br., a jest członkin ią jeszcze w czasie o- 
becnym .

L eonow i E rnstow i rów nież „O dznakę H ono  

row ą" II klasy , za zasługi śp iew acze i m uzycz­
ne położone na tu tejszym teren ie, p. L . E rnst 

jest m iejscow ym organistą od roku 1926 , znany  

jest ze sw ej pracy dla śp iew u i m uzyki, niety l-

ru K ościelnego jest od kilku lat, a praca jego  

przynosi obfite ow oce na niw ie śp iew aczej sw e-

W IA D O M O ŚC I O G Ó L N E :
— Po maturze do obozów pracy. O d  

dnia 1 m aja junackie hufce pracy rozpo ­
częły sezon w iosenno - letni. W  tym  ro ­
ku po raz pierw szy w szeregach juna­
ckich hufców pracy znajdują się m atu ­
rzyści. Są oni w cieleni przym usow o na  
okres 4 tygodni.

— Nowy informator dla maturzystów. 
W  najb liższych dniach w yjdzie uzupeł-

; go chóru . Już w roku 1933 odznaczony został niony Inform ator M aturzysty . Inform ator 
w  , , , , , , . , ..  _ , . , „O dznaką H onorow ą" III klasy , zaś obecnie zaw iera szereg ciekaw ych artykułów  zna
. ec£a *  °  2 y °  n ‘c^e ł nadała m u K apitu ła II klasę. P . W ojciechow i nych publicystów na tem aty w yższych

ntinvl c ip w (THinriftdrii wvKnr- nolć* ' ''
studiów , -w yboru zaw odu oraz życia or­
ganizacyjnego polsk iej m łodzieży akade ­
m ickiej. C ałość zam ykają niezbędne dla  
każdego m aturyzsty in form acje, zaw ie­
rające sp is i obm ów ienie w szystk ich w yż­
szych uczeln i w Polsce, w arunki przy ­
jęć i form alności zw iązane z w stąpieniem  
na te uczeln ie oraz in form acje odnośnie 
w arunków  utrzym ania i pracy w  poszczę  
gólnych ośrodkach uniw ersyteckich . C e­
na Inform atora zł 1, z przesyłką zł 1.20 .

Z am ów ienie Inform atora M aturzysty  
m ożna dokonać w  lokalu redakcji D eka­
dy. W arszaw a, O rla 8 —  1. opłacając na  
konto PK O . nr 27927 ,-D ekada" zł 1,20  
z przesyłką.

Z ydorczakow i byłem u długoletn iem u dyrygen ­
tow i C hóru św . C ecylii, pod którego dyrekcją  

chór żeński zdobyw ał laury  na licznych zjazdach  

śp iew aczych, za co zaskarbił sobie uznanie, na ­
dano zaszczytne odznaczenie „O dznaką H onoro ­

w ą" III klasy .

O dznaki H onorow e i D yplom y będą w rę­
czone w przeddzień Z jazdu Śpiew aczego w Z ie­

lone Św ięta w G dańsku dnia 4 czerw ca 1938  
roku, na zebraniu Z jazdu delegatów Pom orskie  

go Z w iązku Śpiew aczego, N a pow yższym ze ­

braniu obecni będą słynni kom pozytorzy Pol­
scy , to też w ielkT n zaszczytem  będzie dla od ­

znaczonych w ręczenie ,,O dznak H onorow ych"  

R . N . P . Z w iązków Śpiew aczych i M uzycznych  

w W arszaw ie, zaś dla śp iew aków w ąbrzeskich  

będzie to bodźcem w pracy dla w ielk ich idea­
łów śp iew aczych.

O dznaczonym  sk ładam y tą drogą szczere ży ­
czenia, by na niw ie śp iew aczej nie ustaw ali w  

sw ych przesięw zięciach . Panu E rnstow i jako  

dyrygentow i chóru kościelnego, by zbierał lau-k tóry  ^^uawuu u uyiu pisansmy —

ry ze sw ym i śp iew akam i B ogu na C hw ałę a lu - ; usiłow ał w ykraść’w chlew ie em . posterunko- 
dziom na pożytek .

Z PO W IA T U

ST A N ISŁ A W K I.

—  Szybka spraw iedliw ość. Przychw ycony  

na gorącym uczynku złodziej K ozdra Józef' 

jak to niedaw no o tym pisaliśm y —

w ego K aczm arka w Szczerosługach tucznika, 
przeznaczonego na ubój w następnym dniu , 

• Z zebrania Podoficerów R ezerw y. D nia został już przez Sąd G rodzki w W ąbrzeźnie  

3 m aja 1938 roku odbyło się uroczystościow e zasądzony na 1 rok w ięzienia bezw zględnego

! nia do dnia 10 m aja 1938 roku.
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I audycja w wykonaniu dzieci z sierocmca. 11,40 

' Marsze symfoniczne, 12,03 Audycja południowa

—  U W A G A ! Z w iązek P odoficerów  R ezerw y 15.30 Trwałe pomniki wielkości, 16,00 Polskie 

K oło W ąbrzeźn a.

Dz ś w środę 11 maja odbędzie się nadzwy- ' 

czajne zebranie koła w Świetlicy Domu Pracy 

Społecznej o godzinie 20,00, 

Ze względu na ważność spraw, obecność 

wszystkich członków obowiązkowa.

Z arząd

RUCH TOWARZYSTW

: utwory kameralne, 17,00 „Józef Piłsudski" od­

czyt, 17,20 Koncert poznańskiego chóru kate­

dralnego, 18,15 Koncert w wykonaniu orkiestry 

Rozgłośni wileńskiej 19,00 Recital śpiewaczy, 

19,20 Wolność tragiczna, 20,00 Koncert symfo­

niczny 20,40 W godzinę śmierci, 21,45 Miste­

rium nocy majowej. 22,30 Muzyka.

kę Huaj między Nankinem a Hsuczeu, I 
zdobywając umocnione pozycje chińskie i 
na północnym brzegu tej rzeki.

Artyleria japońska bombardowała: 
onegdaj miejscowość Hofei, położoną o 
160 km. od Nankinu.

K oło— U W A G A Z w iązek R ezerw istów  

W ąb rzeźn ol C elem  wzięcia udziału w żałobnych 

uroczystościach trzeciej rocznicy zgonu P ier ­

w szego M arszałk a P olski Józefa P iłsu d sk iego , i 

zarządzam zb órkę w czwartek dnia 12 maja o 

godzinie 19, na dziedzińcu Starostwa Powiato­

w ego,

Na zbiórkę obowiązkowo stawią się wszy­

scy w czapkach federacji.

Poza tym proszę wszystkich Rezerwistów, 

by o ile możności wzięli udział w przed po­

łudniowym nabożeństwie żałobnym..

K om en dan t

HANKOU. W tymczasowej siedzibie! 
głowy centralnego rządu chińskiego, mie 

'ście Czungking w prowincji Seczan wy­
buchł z niewiadomej przyczyny groźny 

1 pożar.

Jest około 100 zabitych i rannych. 
anMm mwm m ■MMoaa I Spłonęło blisko 7000 budynków. Około

TOKIO. Agencja Domei donosi: Dziś !udzi Pozostało bez dachu nad

w godzinach południowych przekroczyło 0V,'A- 
silne ugrupowanie wojsk japońskich rze- !

świata

— oOo —

KOLEJ POWIATOWA
WĄBRZEŹNO

—  B aczność P ow stańcy i W ojacy! W dniu 

12 maja 1938 roku o godzinie 20.00 zbiórka 

druhów przy szkole powszechnej męskiej ce­

lem wzięcia udziału w uroczystościach żałob­

nych ku czci śp. Marszałka Józefa P łsudskie- 

go . K om en dent

—  B aczność „S O K O L r ‘ 1 Miesięczne zebra­

nie „S O K O Ł A " i p ożegnan ie d łu goletn iego n a ­

czeln ik a d rh . F ranciszk a D zierzbickiego odbę­

dzie się w czwartek dnia 12 maja 1938 roku o 

godzinie 20,00 w Hotelu „Dwór Wąbrzeski

Oczekuję obecność wszystkich członków  

^SOKOŁA" a przede wszystkm i całego za­

rządu. .,C zołem “ , P rezes.

RADIO
Ś R O D A , d nia 11 m aja 1938 roku .

6,15 Audycja poranna, 11,15 Audycja dla 

szkół, 11,40 Pieśni francuskie, 12,03 Audycja 

południowa, 15.45 „Chwilka pytań", 16,15 Mu­

zyka 

17,15 

dzież 

18,10

lekka, 17,00 O morskiej obronie minowej, 

Miniatura kwartetowa, 17,50 Polska mlo- 

szkolna a obrona kraju — pogadanka, 

Melodie taneczne, 18,35 Audycja dla wsi,

G iełd a zb ożow a
P łacon o złotych za 100 k g.

Ziemiopłody
Bydgoszcz

9 5.
Poznań

9. 5.

Ż yto 20 75—21.00 20,00—20.25
P azeaisa 24.2 >—24.75 24,75-25.25
Jęczm ień b row - 17.00—17,25 16.50-17,00

Jęczm ień jed aob ty 17.00-17,50 17.25-17,50

O w iM 17.75-18.25 16,50—17,00

R zep ak zim ow y 51,00—53,00 54,50—55,50

R zep sik 55,00—57,00 — •

M ak aieb iteki 103,-108, 78,00—82,00

G orczyca 32.00 36.00 33,00—35,00

P elu izk a 22,50—23.50 51.00—52.00

S ienn e L aiaae 48,00—  51,< 0 00,00—00,00

W yk a 21,00—22,00 23,00—25.00

G roch p o  lay 23.00—2 >.00 26.50—27.50

G roch V ik toria 22.00—25,00 29 50—31,00

G roch F olgera 23,50—25,50 23,00—25,00

L u bią żó łty 13,50—14,06 13,50-13,75

L u bią aieb iezk i 12,75-13,25 14,25 -14,75

K oB jezya* aiw d z- 230,-245. 220, 240.

K oaiczyaa czerw . 130,-140, 90,00—100.00

K on iczyaa b ia ła 210,-230, 200, - 230,

o«f 13 maga 1030 r* .

Pociąg 
O. osob 

M. rnot.

ODJAZD KOLEJKI

1 1 I przyjazd

Przyjazd 
Odjazd 

pociągu 
P. K. P.

KOLEJKI

1 odjazd 1 przyjazd

w kierunku
nr

poc.
0   J t tl 

z miasta
do dw.

P. K P.
poc.

z dw.
P K. P.

do 
miasta

0. 5821 Toruń 1 5,30 5,40 5,59 2 6,00 6,10

O 5822 Jabłonowo 3 6.20 6,30 6,47 4 6,48 6,58

0 5823 Toruń 5 9,15 9,25 9,42 6 9,43 9,53

M. 5832 Jabłonowo 7 10,20 10,30 10,47 8 10,48 10,58

M. 5831 Toruń 9 11,20 11.30 11,47 10 11,48 11,53

M. 5834/3 Kowalewo 11 13,50 14,00 14,06/20 12 14,07 14,17

O. 5824 Jabłonowo 13 14,35 14,45 15.01 1.4 15,02 15,12

O. 5825 To i u  u 15 15.35 15,45 16,04 Ib 16,05 16,15

O. 5826 Jabłonowo 17 17.15 17,25 17,43 13 17,44 17,54

O. 5828 Jabłonowo ’19 20.30 20,40 20,58 20 20,59 21,09

0. 5827 Toruń 21 21,30 21,40 21,58 22 21,59 22,09

O d J a z d w k i e r u n k u

19,20 Duety wokalne, 19,35 0 dzielności uspo­

łecznionej 20(00 Polska muzyka popularna, 21.00 

Koncert Chopinowski, 21,45 Rapsod żałobny. 

22.00 Koncert chórów regionalnych, 22,30 Pol-

Taran JabSanau/a Spawał
(motorówka)wag, mot. 

kolejki
pociągu 

P. K. p .
wag. mot. 

kolejki
pociągu 
P. K. p ."

5,30 5,59 6,20 6,47 13,50 14,20ska muzyka regionalna.

9,15 9,42 10,20 10,47
C Z W A R T E K , d n ia 12 m aja 1938 rok u . 11,20 11,47 14,35 15,01

6,15 Audycja poranna, 10(00 „Śladami ostat- 15,35 16,04 17,15 17,43

niej drogi Komendanta" 11,15 „W rosznicę" 21,30 21,59 20,30 20,58
___________

P O Z N A Ń S K IE  T A R G O W IS K O  M IE J ­
S K IE .

P oznań , dnia 4. 5. 1938 r

P łacon o k m 100 k g. żyw ej w agi.

Ś w in ici

M ięeiste  
w agi

M aciory

K row yi

W ytuctone p ełn om ięsiatę
T uczone m ięsiete .....
N ietuczone d ob rze od żyw ian e  
M iern ie od żyw ił'* . . . .

iw  h u e p on ad 80 k g. iyw el

i p óźn e k aetr& ty

76—78
76 —b6

62-70
52-58
38—44-
20—30

C ielęta:

N ajprzedn iejera cielęta w ytu cron e
T u czone cielęta ......................................

90 -98 
78—82

W ołyi

P ełn om ięsiete w ytucrone n ienp rręgo-
w e ............................................................ 64—68

M ięsiste tu czon e m łodsze d o la t 3 . . 54—60

M ięsiste tu czon e etareze ..................... 46—52

M iernie od żyw ion e ................. . 40-44

B uchajei

W ytu crone p ełn om ięsiete ..... 60—64

T u czon e m ięeiste .....................  -.i 48—54
N ietu czone. d obrze od żyw ian e starsze 42—48

M iern ie od żyw ian e 40—42

Jeśli d b asz o w ojsk o

Z Ł Ó Ż D A R  
n a P O L SK I B IA Ł Y K R Z Y Ż

ZAKŁADY GRAFICZNE 

BOLESŁAWA SZCZUKI
W Ą B R Z E Ź N O — P O M O R Z E

MICKIEWICZA 1 — TEL. 80

<9
:«i

(9

€9

M ieszkan ie
4 - pokojowe z 1

s M ieszk anie
łazienką 3 pokoje z kuchnią i przy- 

i wszelkimi wygodami do ।  należnościami, jasne, 
wynaięcia

u i. W oln ości 49

TAPETY
borty—listwy—szablony
w w ielk im w yb orze

p oleca

Ł ieśmeuritz - Dróg iria
O Hyneh O

DRUKI
W'ZELKIEGO RODZAJU DLA 

URZĘDÓW, ORGANIZACYJ, 

TOWARZYSTW  I PRYWATNEJ 

KLIENTELI, DOSTARCZAJĄ

S gSSSSSSSSSSSSSSSSSSsiSSSSS

Ogłoszenie, w naszem piśmie 
to szyld, wywieszony dla tych, któ­
rzy nie przechodzą Twoją ulicą...

W  środ ę 11 b m . o god z. 5 i 8 .30 i w  czw artek 12 o god z. 900

Film któremu pięć kontynentów bije brawo!-------
Filmowy cud zrealizowany milionowym kosztem pt,

«KsasasKŁ. :-5E®E5iia^3

B W yp ożyczam

K IN O

d ź  a  S ęk ow e

SŁOŃCE

W roi gł. tego arcydzieła: F red d ie B artholom ew  
M ad elein e C arrol, T yron e P ow er i S ir G u y | 
S tand in g

Zapowiadamy: K O C H A N A R O D Z IN K A — F lip  I F lap |

n :,-cz> nia na wesela i wszelkie imprezy. 

S k ład p orcelany , szkła, fajansu 
i wszelkich sprzętów kuchennych —  
Olbrzymi wybór — ceny zniżone 

poleca

E  d . S zym ań sk i
W ąb rzeźn o, ulica Hallera nr 5 

T oru ń, Rynek '•taromiejski 11 - ul. Szeioka 12

su­
che, słoneczne zaraz do 
wynajęcia. P oln a 3

P ies
podwórzowy maści żółtej 
uciekł. O oddanie uprasza 
się. K ow alk ow ski

Pływaczewo

Zpinął

P ies d ob erm an  
czarny z obciętymi uszami 
krótkim ogonem, wz'ost 
średni. Uptasza się o od­
danie za wynagrodzeniem  
A . S k orski — Ludowiec

A B O N A M E N T M IE SIĘ C Z N Y W Y N O S I:

W ekspedycji lub agenturach ........................ 1,— zł
z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca . . 1,20 zł
„Glos Pom.“ wychodzi w poniedziałki, środy i piątki. 
W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu 
przedsiębiorstwa, złożenia pracy, przerwania komuni­
kacji, abonent nie ma prawa żądać poza terminowych 

dostarczeń gazety lub zwrotu ceny abonamentu.

Druk: Zakłady Graficzne B. Szczuki, Wąbrzeźno-Pom. 
Redaktor odpow.: Aleksander Ledwochowski, Wąbrze­

źno — ul. Br. Pierackiegp Ha
Redakcja i administracja: Wąbrzeźno, Mickiewicza 1.

Redaktor przyjmuje od 10—12. — Nie zamówionych 
rękopisów redakcja nie honoruje i nie zwraca

Tel. 80. • PKO. Nr 204,252. & Przekaz rozrachuńk 1

C E N Y O G Ł O S Z E Ń :

Wiersz milimetrowy (na stronie 7-łamowej) . . 10 gr 
na stronie 4-łamowej (w tekście)........................30 gr
na stronie pierwszej............................................ 50 gr
Przy powtarzaniu ogłoszeń — odpowiedni rabat.

I
‘ Dla spraw spornych jest właściwy sąd w Wąbrzeźnie. 

Za terminowy druk administracja nie odpowiada. 
Za zastrzeżenie miejsca pobiera się 20 proc, nadwyżki.

w Toruniu


